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Stanowisko Czechów i Polaków.
Oci lat kilku Czesi z powodzeniem  stara ją  się za­

jąć w Austryi przodujące obok Niemców stanow isko. 
P róba ze strony M adziarów zawierania z Czechami so ­
juszu politycznego pośrednio, ale wymownie fakt ten 
stw ierdza. Pobyt cesarza w Pradze, jak słusznie nasz 
korespondent wiedeński zaznacza, już bezpośrednio św iad­
czy o wzmocnieniu ogrom nem  stanow iska politycznego 
Czechów.

Niegdyś, nie tak daw no jeszcze, to  stanow isko 
w monarchii, k tóre obecnie usiłują zdobyć Czesi, zaj­
mowali Polacy'. Tak przynajmniej się wy uaw alc nawet by­
strym  obserw atorom  politycznym, jak np. Charles Dilke, 
znany angielski mąż stanu.

Dziś Polacy zeszli na plan drugi, jeżeli nie na 
szary koniec. K orespondent nasz podkreśla te  czynniki, 
którym Czesi swoje dzisiejsze stanow isko zawdzięczają. 
S tanow isko polityczne zawdzięcza się jednak nie zawsze 
tylko rzeczywistej sile kulturalnej i ekonomicznej.

Nie dlatego Polacy zeszli w Austryi na plan 
drugi, że nie mają takiej jak Czesi siły kulturalnej i eko­
nomicznej, ale dla tego, że nie zdawali sobie należycie 
sprawy, jakim czynnikom swoje stanow isko w monarchii 
zawdzięczają, że więc nie umieli tych właśnie czynni­
ków należycie wyzyskiwać.

Swoje stanow isko w Austryi zawdzięczali Polacy 
przeważnie, bodaj nawet wyłącznie względom polityki 
zagranicznej. Antagonizm rosyjsko-austryacki przede- 
wszystkiem to  stanow isko utrwalał. Austryi, mówiąc po 
prostu, byli Polacy potrzebni przeciw Rosyi, potrzebni

Z dziejów walki

dla rozm aitych kombinacyj poiitycćT.- Cli. Rozumieli to  
doskonale nasi m ężowie stanu w pi:! yszych latach ery 
konstytucyjnej.

Zadaniem  polityki polskiej powinno było być 
wzmacnianie stanow iska sw ego narodu w m onarchii 
przez umiejętne wyzyskiwanie tego antagonizm u. N ie­
stety  Polacy nie mieli i nie starali się wcale o  wpływ 
na politykę zagraniczną monarchii, co jeżeli nie bezpo ­
średnio to  pośrednio było możliwem. Nie umieli ró ­
wnież skorzystać z tego, że są Austryi potrzebni dla 
należytego zabezpieczenia sam odzielności kraju i swoich 
interesów narodowych, N atom iast wysługiwali się rzą­
dowi w spraw ach polityki wewnętrznej, w której, z na­
tury rzeczy, rola Polaków  musi być w m onarchii drugo­
rzędną.

W miarę, jak wskutek zm ieniającego się układu 
stosunków  m iędzynarodowych antagonizm  austąyacko- 
rosyjski zaczął słabnąć, obniżało się również stanow i­
sko polityczne Polaków  w monarchii. 1 dopraw dy, iro­
nią losu m ożna nazwać ten fakt, że właśnie Polak, mi­
nister sp raw zagranicznych, najwięcej musiał się przy­
czynić do załagodzenia antagonizm u austryacko - rosyj­
skiego, który był poniekąd gw arancyą stanow iska poli­
tycznego jegc rodaków .

Niefortunna, lekkomyślnie przeprow adzona kom oi- 
n a c /a  polityczna, bodaj jedyna, w której Polacy wybi­
tny wzięli udział, polegająca na wysunięciu spiaw y na­
rodowej ruskiej, celu zam ierzonego nie osiągnęła, wzięła 
zaś fatalny dla nas obrót, zaostrzając antagonizm  w kra­
ju pomiędzy Polakam i i Rusinami, antagonizm , który 
przyczynił się także do osłabienia naszego stanow iska 
w państwie.

Polityka polska w Austryi ie t r a ć  wzorów
z polityki czeskiej, łfeasi są  łiai - yyaekim , to
znaczy, że tylko w monarchii auslryackiej szukać m ogą 
i muszą zaspokojenia swoich ideałów i interesów  naro ­
dowych. Zadaniem  naczelnem ich polityki narodowej 
jest niemal wyłącznie dążenie do takiego unorm ow ania 
stosunków  wewnętrznych monarchii, k ióreby im zape­
wniało odpowiednie w niej stanow isko. Polacy, jako 
naród, sto ją właściwie poza Austryą, mają tylko wspól­
ne z nią interesy niemal wyłącznie w zakiesie polityki 
zagranicznej. W zakresie zaś stosunków  wewnętrznych 
nie m ogą naw et pretendow ać do w ydatnego wpływu na 
sprawy państwa, a tembardziej do kierowania niemi. 
Takie stanow isko kierownicze, gdyby nawet je zdobyto 
zręczną taktyką, nie dałoby się utrzym ać, bo  niema 
trwałej podstawy.

Nie znaczy to  jednak, że polityka polska powinna 
się wyrzec wszelkiego wpływu na spraw y i stosunki 
wewnętrzne państw a. O wszem , należy się o ten wpływ 
starać, ale zarazem uświadomić sobie dobrze jego wla 

i ściwe zadanie. Tern zadaniem jest wyłącznie zabezpie-

o  autonomię Galicy i .

(Dalszy ciąg).
V.

Rada państw a otw orzoną została mową od tronu.
M onarcha wyraził przekonanie, że wolne instytu- 

cye, równouDrawnienie ludów i udział reprezentantów  
ludu w ustaw odaw stw ie „sprow adzą zbawcze przeobraże­
nie ogółu m onarchii". Zapowiedział następnie, że urzą­
dzenie prawnopolityczne państwa postanowił przeprow a­
dzić „na podstaw ie najdalej idącej sarnoistności krajów, 
a zarazem jedności państw a". Sam oistność ta, —  m ó­
wił m onarcha —  udzieloną zostanie „w równej mierze 
z uwzględnieniem przeszłości każdego królestwa i kraju, 
jekoteż z równą miłością dla każdego z tych szlachet­
nych narodów, k tóre po bratersku pod mojem berłem są
połączone" Idzie o to, aby pokazać światu, że po-
i tyczne, narodow e i kościelne różnice nie sa przeszko­
dami do roztropnego porozum ienia się. Państw o, które 
wzięło za zadanie bronić każdej narodow ości i rozwi­
jać ją — daje rękojmię niepodieg,ości i stanow iska 
w świecie, nakazującego poszanowanie, a o raz potęg ', 
która z jednej strony wewnątrz zadawala, albowiem 
polega na wolności, a z drugiej strony na zewnątrz nie 
jaowinna wzniecać obaw, albowiem z natury swej stara 
się uniknąć namiętnych wzburzeń, jakie zwykły się wy- 
tadzać w następstwie wojen zaczepnych".

W końcu m onarcha jeszcze raz wspomniał o „za- 
inierzonem wprowadzeniu autonom ii*...

Były to  piękne słowa, ale tylko słowa W prowa­
dzenie ich w czyn należało do Schmerlinga.

Tym czasem  Schm erling konsekwetnie działał

czeńie interesów  narodow ych polskich. Czesi m ogą i po­
winni brać bezpośredni udział w reform owaniu i regu­
lowaniu stosunków  wewnętrznych państw a, z którerri |.h  
przyszłość narodow a jest ściśle związana. Dla polityki 
polskiej zaś wszystkie te  sprawy mają przedewszystkiem 
znaczenie ze względu na korzyść lub szkodę pośrednią, 
jaką m ogą przynieść lub wyrządzić naszym interesom 
narodow ym . Zabezpieczenie tych interesów  to jedyne 
dziś niemal zadanie polityki polskiej w Austryi, wcfbfee 
zmiany w stosunkach międzypaństwowych, coraz w yra­
źniej oddzielającej w tej dziedzinie interes narodowy p o l­
ski od interesu państw ow ego austryackiego.

Na szarym końcu.
W iedeń, 30  sierpnia.

(a ) Cesarz Franciszek Józef zjedzie w jesieni na 
trzytygodniow y pobyt w Pradze.

Jest to  akt polityczny wysokiego znaczenia. Za 
takie akty odpowiedzialność w państw ie konstytucyjnem 
ponosi prezes gabinetu. P obyt trzytygodniow y monarchy 
na Hradczynie ma stw ierdzić publicznie, że P raga jest 
stolica ziem korony Czeskiej. N apis na ratuszu S taro ­
miejskim „P raga  caput regni“ ma znowu zm ienić się 
w rzeczywistość. Że tak się stanie, zawdzięczają Czesi 
n.ezm ordowanej pracy całego narodu, pracy politycznej, 
opartej na konsekwentnych, żmudnych, o żadnym aro- 
biazgu nie zapom inających wysiłkach gospodarczych 
i kulturalnych.

Pouy t trzytygodniow y cesarza na Hradczynie P ra ­
skim nie jest pierw szą koncesyą polityczną, jaką baron 
Beck rooi Czechom jako całości i klubowi m łodoczeskie- 
niu w Radzie państwa. , Nietylkc. dwaj politycy młodo- 
czescy zasiedli w jego gabinecie, lecz zaraz w pierw ­
szych tygodniach urzędowania pospieszyli oni kilkakro­
tnie do Czech, by tam  w śród rodaków  rozw inąć p ro­
gram  pracy własnej i pracy całego gabinetu, uwzględnia­
jącej specyalnie potrzeby oraz życzenia narodu czeskiego.

Zapow iedź pobytu cesarza p u e z  trzy tygodnie na 
Hradczynie i stosunek ministrów czeskich do narodu 
czeskiego potw ierdzają dokum entarnie, że w poiozeniu 
politycznem wewnętrznem Austryi zachodzi zm iana kar 
d\ ...Ina: od tej pory nietylko Niemcy, ale również 
i Czesi m ają tw orzyć przedm iot pierwszorzędny dbało­
ści sfer kierujących. Te ostatnie przekonały się, że jze- 
si są  już zbyt silni, by można ich było lekceważyć...

Być silnym! —  o to  klucz, który rozwiązuje tego 
rodzaju kwestye polityczne. I dlatego Polacy schodzą 
te raz  w zaborze ausiryackim  na drugi plan. Nie są tal 
zasobni w pieniądz, w siły fizyczne, a stąd  w energię 
duchową, jak Czesi. Częścią z winy własnej, ale jeszeźś 
więcej z winy rządów  ąustryackich. Z winy własnej dlii

w’ duchu centralistycznym . Brak w Radzie państw a Wę­
grów, S iedm iogrodzian, Chorwatów, W enecyan i części 
posłów daimackich, był mu niesłychanie na rękę —  
polityka abstynencyi, z małym wyjątkiem , zaw sze zle 
dla abstynentów  sprow adza rezultaty. Liberalno-centra- 
listyczni deiegaci niemieccy, a 'w ię c  przyjaciele polity­
czni Schmerlinga sami już stanowili większość w Izbie 
poselskiej. Podczas rozpraw  w tejże Izbie nad adresem  
do trenu, pokazało się, że rząd rozporządzał 127 glo­
sami na 175 glosujących. N aturalnie, że do tych 127 
naieżeli księża i chłopi ruscy, „ludzie ciemni, anaPabeci, 
nie rozumiejący ani słowa po niemiecku, ale za to 
wstający i siadający na kom endę swego dowódcy bi­
skupa „in partibus" Litwinowicza, późniejszego, za te 
i inne przysługi, m etropolity lw ow skiego". (A bancourt 
„E ra konstytucyjna")

Autonomiczne poprawki czeskie i polskie do adre­
su, upadały jedna za d”ugą, z wyjątkiem jedynej, wspo­
minającej bardzo łagodnie' o rozszerzaniu w „m iarę m o­
żności sarnoistności pojedyńczych królestw  i krajów ".

Zaraz potem zgwałcono „zasadę praw ną" Golu- 
chowskiego, gdyż bez W ęgrów uchwalono ogólny budżet 
państwow y i uregulowano spraw ę między państwem 
a bankiem narodow ym , choC poprzednio na interpelacyę 
Smolki odpowiedział Schmerling, że obradująca Rada 
państw a jest „ściślejsza" i dlatego nie poddał pod obra­
dy wniosku o odpowiedzialności ministrów.

System centralistyczny odniósł zwycięstwo w ca­
łej pełni, tak w adm inistracyi, jak w ustawodawstw ie. 
W yrazem  jego była ustaw a gminna państw a —  zape­
wniała ona wprawdzie gminom liberalną orgam zacyę i 
szeroki sam orząd, „a le  zarazem  stw oizyła dla nich sza­
blon zasadniczy, a pozostaw iając ustaw odaw stw u k rajo ­
wemu tylko uregulow anie szczegółów  drugorzędnych, 
nie puzwoliła mu obm yśleć dla gm in organizacyi odpo­

wiadającej oam .ennym  w każdym kraju stoiim, 
(Bobrzyński: Z  dziejów odrodzenia Galicyi. 11),

Rusini za popieianie centralistycznego rządu n 
wyszli bez nagrody. O trzym ali napizód znaczne ustęp 
stwa językowe. Litwinowicz został radcą sekcyjnym 
u m inisterstwie oświaty, a potem wiceprezydentem izby 
poselskiej. D o charakterystyki jego należy dodać, że 
przemawiał zawsze „głośno i ostro  przeciw Polsce", 
„podpisał program  tak zwanych ministrów, to  jest po­
słów, którzy nie dążyli do autonomii prowincyi", a  ja­
ko radca sekcyjny, „językowi polskiemu zadaw ał ciosy". 
(Jul. Bartoszewicz. Encyklopedya O rge 'brandta). Później 
ważną koncesyę otrzym ali Rusini przez utworzenia 
dwóch katedr z językiem ruskim wykładowym, na w y­
dziale prawnym uniwersytetu lwowskiego (23 m arca 
1862) a reskrypt ministeryalny (z 8 kwietnia tegoż ro ­
ku) „zaostrzył postanow ienia co dó używania języka i 
pisma ruskiego w urzędach i nałożył; na urzędników we 
w chodniei części kraju obow iązek nauczenia się pisma 
rusk iego". (Bobrzyński loco cit 10).

Nie mając zam iaru pisać dziejów austryackhj Rady 
państw a i gabinetu Schmerlinga, zaznaczam  tylko, że rzą 
dy jego dały się we znaki wszystkim, bo nawet przy 
końcu i centralistorri niemieckim. Rozwiązano sejm y: 
węgierski, cho-'waCki i siedm iogrodzki. N a Węgrzech 
zniesiono kom itaty, wydziały powiatowe, rep rezen tacje  
gminne, zaprow adzono stan oblężenia i sądy wojskowe. 
Stanem oblężenia uszczęśliwiono też zrazu Tyrol połu­
dniowy i W enecyę, a  w r. 1864 i Gaiicyę, zaw ieszając 
w niej jednocześnie czynności sejmowe. Pow stała znowu 
myśl podziału Galicyi, czego początkiem  było ustano­
wienie zniesionej za G cluchow skiego osobnej ekspozytu­
ry ministeryalnej w Krakowie.

T o tyiko szkic szkicu rządów szmerlingowskich. 
„G alicya —  mówi Tarnow ski —  skazana została na

Lwów, piątek ol  s ierpnia  1906.
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tego, że niema takiego położenia politycznego, w któ- 
rem pi'aca wytrwała w tych albo owych kierunkach, 
praca nad sobą samym, kształcenie ciała, charakteru, 
umysłu, myśl o  narodowem  i gospodarczem  jutrze były 
zupełnie wykluczonemi.

Holendrzy, oddani na pastw ę nam iestników hi­
szpańskich, jak kardynał Qranvella, książę Alba, Ludwik 
ue Requesens y Zuniga, znajdowali się nie w lepszem 
położeniu przez lat kilkadziesiąt, niż Polacy za czasów 
Murawiewa w Wilnie, a potem  Murki w W arszawie. 
W ciągu 1567 roku ścięto na szafotach kilka tysięcy 
przedniejszych z szlachty i kupiectwa. A przecież nie 
ustawali w pracy codziennej, żmudnej, drobiazgow ej, nie 
zapominali o ocLędostwie ciała, zarobku, sztukach pię­
knych. Praca, pieniądz, kultura ich zbawiły.

T ą  sam ą drogą idą teraz Czesi. Z pracą łączą 
bezwzględny egoizm narodow y, nieznośny i szkodliwy 
dla obcych, dla nich sam ych przecież tw orzący rodzaj 
eiiksiru ożywczego. Dzisiaj dochodzą do celu. Niemcy 
siraciii nadzieję, by mogli z czasem wynarodowić Cze­
chów. Z aprzestają walki zaczepnej. Cofają się czem prę­
dzej na stanow iska odporne, byle sam ym  ucltronić się 
od strat. Sfery kierujące uznają Czechów za silę rów no­
rzędną z Niemcami.

W polityce k to  się skarży, budzi pogardę. Z dra­
dza bowiem, że iest bezsilnym albo przynajmniej słab­
szym niżeli inni. Nie popełnimy więc tego błędu, aby 
robić wyrzuty baronow i Beckowi, że i on i jego mim- 
sLrowue, faworyzując Czechów, zaniedbują Galicyę, P ra ­
cujmy, skupiajmy się, grom adźm y zapas sił gospodarczych 
i społecznych! Jest to  d roga niezawodna do wywalcze­
nia sobie lepszego SLanowiska politycznego, niż obecne. 
Wiedy i sfery decydujące w Wiedniu i gabinet i inne 
narody -—• czy będą chciały lub nie —  będą się musia­
ły liczyć z pos.adanym  przez nas zasobem  sil.

Obecnie jesteśm y na szarym  końcu w Austryi. 
Lepiej powiedzieć sobie praw dę, niż okłam yw ać się po- 

orami siły, kiórej na razie nie posiadam y!

P raoe p a r la m e n ta r n e .
Nasz korespondent wiedeński (A) pisze:
Parlam ent ■— donosi „D eutschnationale Korrespon- 

denz“  —  zbierze się później na jesieni, niż przy­
puszczano.

izba poselska odoędzie pierwsze posiedzenie do- 
p.ero dnia 18 września. O biega pogłoska, iż także i ko- 
misya reform y wyborczej podejmie obrady nie przed 
podjęciem obrad Izby, lecz dopiero w dniu, kiedy przy- 
pad. ie pierwsze posiedzenie tej ostatniej. S tanie się to  
na zyczenie Polaków , którzy zaprotestow ali przeciwko 
-Ycześniejszemu zwołaniu komisyi.

Dnia 27 października zbiorą się leputacye. Tym 
razem w stolicy W ęgier. S ianie się to  pow odem  w pra­
wdzie nie całkowitej przerw y, lecz bądź co bądź zwłoki 

„.tojpracach parlam entu z uwagi koniecznej na posiedze­
nia deiegacyj. Późniejsze rozpoczęcie prac parlam entar­
nych trzeba pow etow ać pilnem wyzyskaniem czasu sw o­
bodnego na rzecz posiedzeń Izby i komisyj. Zależy to  
od zarządzeń prezydyum.

W szyscy zwolennicy reform y wyborczej oczekują, 
że zam iar odwleczenia pierw szego posiedzenia komisyi 
reform y wyDorczej aź do  dnia 18 września, pozostanie 
tylko zamiarem. Jeżeli kom isya zbierze się na tydzień 
przed 18 września, to  w końcu września może ukoń­
czyć prace. W takim razie drugie czytanie reform y wy­
borczej w pełnej Izbie m ogłoby przypaść na październik, 
byłby to zysk niewątpliwy z uwagi na zam ierzone pod- 
KÓpy przeciwko reform ie.

sm utną i talow ą rolę figuranta w konstytucyjnej korne- 
dyl pai S-chmer! nga“ . A przed Tarnowskim  stwierdził 
‘o miałko\> k; cisząc „G alicyę obdarzył Schmerling
•  ic-ją na r pierze i sam orządem  w zasacizie, a nie-
dŚkf. c^ntraiizacyą w prak tyce" („P rzeg ląd  Polski 1866 

'XsW ^ , -  sam ą opinię wyraził Zyblikiewicz w słowach: 
t,N :„dy G ahcya nie doznała takiego srogiego ucisku,'jak 

/  Dod panowaniem konstytucyi lutowej." (Kilka myśli po
litycznych).

N ietylko w r. 1861, iak rrial nadzieję Wodzicki, 
ale i p rzez1 cały rok 1862 nie zw ołano sejmu, a więc 
natychmiast z miejsca pogwałcono zasadę autonom iczną 
i oba dyplomy cesarskie, październikowy i lutowy, k tó­
re w pierwszym rzędzie powoływały sejmy krajow e do 
pracy ustawodawczej.

B iurokracya galicyjska podniosła głowę, widząc co 
się dzieje w Radzie państw a i jaki kierunek przyjęły 
rządy schmerligowskie. Dyplom i rozporządzenia języ­
kowe Gołuchow'skiego łamały ją a  nawet wrie!u jej 
członków w niedalekiej przyszłości pozbawiły chieba. 
Widziała ona, że na W ęgrzech, gdzie dyplom październi­
kowy wszedł zaraz w wykonanie, 10 .000  urzędników 
zostało Dozbawionych znaczenia lub stanow iska. W pier­
wszej więc chwili panowała wśród niej trw oga. N ie po- 
łapaia się, że u góry jej drabiny, to  jest w Wiedniu, 
zostali ci sami ludzie, a  więc jej przyjaciele polityczni, 
orędownicy. Gołuchowski rozumiał do dobrze, że nowy 
ustrój panstwowy wymaga nowych ludzi, że urzędnicy 
przyzwyczajeni do rządów  absolutnych, a więc i do nie­
odłącznej od tych rządów samowoli biurokratycznej, nie 
mogą być użyci do pizeprow adzenia i wykonania zasad 
konstytucyjnych. Że to  rozum iał, dowód choćby w tern, 
aką był później miotłą w Galicy i. Ale w Wiedniu cała

Tyle organ pp. ministrów •‘radego i D ersrjiatty. 
Jest to  bądź co bądź zuchwalstwo, aby zrzucać na P o­
la.,ów winę za tajny opór przeciwko reform ie, w szere­
gach niemieckich notorycznie istniejący.

L i s t y  ś l ą s k i e .

C ieszy n , w sierpniu.
(Obrazek tutejszego życia politycznego. — Konstytuujący 

Zjazd polskiego stronnictwa narodowego).
Wielkie gaudium zapanow ało przed paru m iesiąca­

mi w sztabie galicyjskich gautschowców z powodu roz­
przestrzenienia się ich wpływów na Księstwo Cieszyń­
skie przez pozyskanie redaktora „G łosu Ludu Śląskiego" 
p. Friedla i kilku innych radykalików, zwanych tu po- 
poularnie „ludźmi frysztackim i". Hymny tryumfu wznie­
sione z tej okazy i przez „K uryera Lwowskiego" puszcza­
ła prasa mimo u szk  obznajomieni zaś z tutejszemi s to ­
sunkami wzruszali ramionami z politowaniem, podobnie 
jak i w tedy, gdy „Ktiryer" zapowiadał, iż „Związek lu­
dow y" w Królestwie Polskiem  nie weźmie udziału w wy­
borach do śp. Dumy petersburskiej. D la znającego s to ­
sunki tutejsze byio jasnem, że redaktorzy „G łosu" ze 
sw ą skrom ną kom panią pozostaną po p~zyjęciu p rogra­
mu gautschowców i po wysłuchaniu kazania wodza wie 
dońskiej pielgrzymki dziękczynej tein, czem byli, to  jest 
„ludźmi frysztackim i", niewiedzącymi, co się po za 
obrębem  Frysziata A) dzieie.

Trudno przecież myśleć o przeszczepieniu metod 
działania gautschowców  na grunt śląski, gdzie niema 
ani obszarników, ani stańczyków, ani galicyjskiej ustawy 
łowieckiej, ani komitetu centralnego „dla rozbojów  wy­
borczych ", i tylko p. Stapiński mógł się spodziew ać, 
że zabiegi jego odniosą pożądany skutek. Pod jednym 
tylko względem zdobył p. Stapiński sukces, jx>d jednym 
względem w stępują politycy frysztaccy w śłady m istrza. 
N arzucają się z godną lepszej sprawy wytrwałością a 
rzadko gruboskórnością socyalistom , p. Reger bowiem 
w każdym prawie numerze ^Robotnika" daje im od­
prawę, pisaną zawsze czysto socyal - dem okratycznym  
stylem.

Nic się zatem nie tylko na ŚluzKu, ale nawet i 
w samym Frysztacie mimo zabr gów p. Stapińskiego 
nie zmieniło.

Pasowani na ludowców „ludzie frysztaccy" jak 
siedzieli tak i siedzą w swej stolicy, um hgając się do 
socyalistów  i prowadząc walkę z dezerteram i ze swego 
obozu dr. M uszyńskim i jego żoną.

Z atarg z dr. Kluszyńskim, 10 wypadek pierw szo­
rzędnej doniosłości, o którym wszyscy wiedzieć powinni,
to  też pomija sie. czasem w „G losie ludu śląskiego" 
wypadki w K, alŁoteż najważniejsze wydarzenia
polityczne, jeżeli trzeba umieścić napaść na dr. Kluszyn- 
skiego. Przebrała się jednak u tyc ostatnich miarka 
cierpliwości i w ostatnich dniach dr. Kłuszynski, odpta- 
cając się pięknem za nadobne, ogłosił list otw arty, za­
rzucając redaktorow i „G łosu" p. Fr.edlowi między inne- 
mi naruszenie w r. 1904 funduszów Tow . „Jedność", 
przeznaczonych na budowę domu polskiego we F ryszta­
cie, a złożonych w miejscowym Bartku rolniczym, celem 
pokrycia niedoborów wyuawnictwa „G łusu ludu śląskie­
go " . (P . Friedel był w tedy i jest obecnie prezesem 
zarządu głów nego Jedności, tudzież dyrektorem  Banku 
roimczego). W odpowiedzi na list, wydał p Friedel

*) miasteczko Frysztat liczy niespełna 4.000 mie­
szkańców.

list otw arty, który nic nie wyjaśnia, a podniesione przez 
dr. KLiszynskiego fakty potw :erdza.

Pieniądze zostały zwrócone i podobrtoś nawet 
z odsetkam i, ale to nie zmienia postaci rzeczy.

Tak przedstawia się na ogól działalność ludowców 
śląskich.

Bardzo ruchliwym natom iast i bezsprzecznie Iwie 
pod względem narodowym  mającem zasługi stronnictwem 
jest „Związek katolików śląskich", którego organem jest 
„G w iazdka cieszyńskaK

Działa on wiele ala narodowej sprawy a mógłby 
jeszcze więcej zdziałać, gdyby wyzbył się fikcyi o nie­
bezpieczeństwie luterskiem, grożącem  katolikom . Na 
250 .000  ludności polskiej na Ślązku iest około 170.000 
katolików a około 80 .000  ewangelików, wątpię jednak, 
czy jest chociaż jeden ewangelik, względnie katolik, k tó ­
ryby chciał uprawiać apostolstw o wśród wyznawców 
drugiej religii, bo wie z góry, że byłby to  trud daiem ny. 
A przecież mimo to  propaguje się ze strony „Związku 
katolików " wyłączność i utrudnia w wysoce niepolity­
czny sposób współdziałanie w spraw ach narodowych.

Czyni się szkodliwy rozdział wśród ludności pol­
skiej, chociaż nam właśnie tak bardzo potrzebna jak 
największa solidarność, jak największa spójność w walce 
z potężnym i nieprzyjaciółmi. Ale z pozbyciem się 
wspomnianej fikcyi, znikłby także pozór do  istnienia 
odrębnej partyi, bo trudno sobie wyobrazić stronnictw o 
polityczne o charakterze wyznaniowym tam, gdrie 
interesy wyznania nie są zagrożone.

K to atoli na wszelki sposób chce własny posia­
dać kramik, ten potrafi ukuć hasio, okoIo k tórego przy 
odpowiedniej energii może ludzi skupiać, zwłaszcza na 
Ślązku, gdzie w yrobienie polityczne jest bardzo  małe.

Wobec wymienionych praktyk w działalności poli­
tycznej z pełriem uznaniem powitać należy ukonst/tuu  
wanie się P o l s k i e g o  s t r o n n i c t w a  N a r o d o ­
w e g o ,  k tó rego zjazd odoyi się w sobotę 25 bm.

Zjawienie się tegc stronnictw a nie jest wypadkiem 
niespodziew anym ; istniało ono od dawna, prowadząc 
bez pisanych program ów  szeroko zakrojoną pracę naro- 
dowo-kulturalną. O koło  idei łączności Ś lązka z resztą 
ziem Rzeczypospolitej, tudzież hasła równych praw i obi 
wiązków dla wszystkich bez wzgie.du na stan i wyzna­
nie, grom adziły się coraz liczniejsze szeregi, których 
zorganizowanie w karne kadry było tvlko kwestyą cc. 
su. Szczerze narodowe a wyraźne i dobitne wskazania 
polityczne, zaw arte w uchwalonym na zieździe program ie 
ukażą się w sam ą porę, wobec bowiem ujawniającego 
się coraz coraz częściej pom ieszania pojęć jest najw yż­
szy czas wytyczyć jasno drogę polskiej polityki na 
Ślązku.

Nie m ogę na razie podać program u w catei 
jego osnowie, ostateczną bowiem  redakcyę jego pow ie­
rzył Zjazc i Komitetowi W ykonawczemu, nadmieniam 
tylko, że P, S. N. w y cn o d ż rz  zasady -łącznośći S lązka 
z innemi ziemiami poiskiemi i uważa za najważniejsze 
zadanie w obecnych stosunkach zdobycie dla ludności 
po'skiej w obrębie Ślązka uustryackiego pełnego równe* 
uprawnienia, w Księstwie zaś Cieszyńskiem roli gospo ­
darzy kraju, przynależnej jej i historycznie i faktycznie 
na mocy jej liczby. Z tych założeń wypływa cały pro

formie
kraju,

zarme-

gram  szczegółow y, określający w zwięzłej 
kwestye wychowania publicznego i adminisiracyi 
stosunek Polaków  do innych narodowości iią z k  
szkujących, sprawy społeczne i wyznaniowe.

Zjazd sobotm  był liczny; wzięło w mm 
około 150 osób ze wszystkich zakątków  Księstwa Cie 
szyńskiego. Byli przedstaw iciele inteligencyi, byli robotm  
cy, najwięcej jednak stawiło się włościan. O brady zagaił i

udział

faianga biurokratyczna powiązana stosunkam i z dw orską 
kam arylą, zajęł3 obronne stanow isko, okopała się przed 
nieprzyjacielem. W ciągu p ó l tc a  miesiąca od dyplomu 
do przesilenia m im steryainego Gołuchowski nie miał 
czasu z nią się rozpraw ić; —  kto wie czy oaa  też nie 
przychyliła się do tego przesilenia, wytężywszy wszelkie 
siły, aby złam ać potęgę ministra stanu, niebezpiecznego 
now atora, burzyciela tego gmachu, w którym  biurokra- 
cyi żyć było tak dobrze i wygodnie. Schmerling był jej 
„człow iekiem ", odetchnęła więc —  „tryum fująca Świnia 
wydała okrzvk radosny", .nówiąc słowami Carlyla. G a­
licyjska jej familiantka nie wiedziała jednak na razie jak 
rzeczy sto ją ; czytając okóinik Schm erlinga, widząc ra ­
dość Polaków  z jego nominacyi, wiedząc jak sym paty­
cznie witał Wieaeń tłumną deputacyę Polaków , słysząc, 
że nowy namiestnik lir. M ensdorf Ponilly ina opinię 
cłowieka zasad liberalnych, zwolennika „nowego porząd­
ku" (opinii tej działalność M ensdorfa gruntownie zaprze­
czyła) —  nie mogła nie zadrżeć o  swoją przyszłość. 
Ale już tamę okó'niki, tyczące się wyborów sejmowych, 
przekonały ją, że jeszcze nie wszystko stracone, że 
„pełne kory ta" nie całkiem odsunięte. Wiemy już z were- 
fikacyi wyborów jak usilnie pracowała, apv nie przyszła 
do władzy „poinische U m siu rzpartei"; wiemy jak nawet 
próbow ała myśleć o  własnych kandydatach, aby zaśw iad­
czyć „niemiecki stan posiadania".

Dalsze rządy Schmerlinga i przebieg posiedzeń 
Rady państwa usunął zupełnie jej trw ogę. Znów się po­
czuła wszechwładną. Schmerling nie usuwał „starych lu­
dzi" —  oni pisali konstytucyą lu to w ą — te „świeczniki" 
też miały ją przeprowadzić. B iurokracya austryacka za 
Schmerlinga Ujarzmiła sądownictwo i wojskowość, umoc­
niła swe stanow isko nowelą karną i ustawą prasow ą, 
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uoszła do najwyższej, jaką kieaykoiwiek miała, potęgi 
„B iurokracya podniosła rewolucyę przeciw konstytu­
cyi" —  pisał w kilka lat później Zyblikiewicz (Kiika 
myśli str. 8).

W Galicyi dało się to  odczuć niesłychanie. P od­
burzano lud ciemny na szlachtę, obudzono w nim ko­
munistyczne zachcianki. W prawdzie rzadkie, ale kyi,. 
napady na dw ory. Zbliżenie się żydów do Polakó- 
(wspomniana mowa O etingera, telegram y do dejjur c i 
wysyłane przez galicyjskie zbory żydowsk e), oraz uzna­
nie przez Polaków  równouprawnienia żydów (wybór 
w Krakowie Sam elsona, we Lwowie Dubsa), nie byio 
na rękę biurokracyi. Więc też uczyniono wszelkie wy­
siłki, aby żywiołowi polskiem u przeciwstawić żywioł ży­
dowski W tym ceiu zakiaaano szKoły niemieckie, aby 
wychodząca z nich inteligeneya żydowska ciągnęła uo 
Wiednia i szerzyła separatyzm ; ba i miłość sfer rządcą 
cych do żydów posunięto tak dalece, ze przestano fal,- 
tycznie brać icii do wojska. Umizgi te nie poszły na 
marne. Podczas dyskusyi w’ lwowskiej Radzie miejskiej 
nad równoupiawnieniem  żydów przez statu t miejski, 
mówcy żydow scy bardzo nietaktownie występowali prze­
ciw Polakom , niczem nie dali poznać, że czują się oby­
watelami. Raziło to, zwłaszcza wobec zbliżenia się pc) 
sko-żydow skiego w Królestwie i wubec dobrej woli Po- % 
laków galicyjskich, okazanej podczas wyborów sejm o­
wych. B ?i pan Dubs, fabrykant likierów, poseł stoiics 
obdarzony mandatem  przez polskie mieszczaństwo, brał 
udział w owej dyskusyi lwowskiej' i również cjplewai 
oliwy do ognia. Żydzi wyraźnie dawali poznać, że im 
nie idzie o  zgodne rozwiązanie kwesty i żydowskiej, c 
zyskanie sym patyi społeczeństwa, bo  się bez tej svrn- 
patvi obejdą, bo o  nich m vśli“ .

(Ć. d. nast.) KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.
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przez cały czas im przewodniczył osiwiały w boju o naio- 
dowe prawa, długoletni poseł sejmowy, J e r z y  C i e ń c i a -  
la .

P o  w yborze przewodniczącego zabrał głos dyre­
ktor Tow. oszczędności i zaliczek p. H i l a r y  F i  l a ­
s i e  w i c  z, celem objaśnienia pizedłożonegu przez K o­
mitet przygotowawczy projektu programu, M ówca pod­
niósł, że P. S. N. wychodzi ze stw ierdzenia zdolności 
i prawa społeczeństwa polskiego do niezależnego bytu, 
tudzież jak najściślejszej łączności prastarej ziemi pia­
stowskiej z resztą Rzptej. W imię tej idei będzie w al­
czyć stronnictw o o zdobycie praw  ludności polskiej na 
Siązku Drzyslugujacych i to  nie tylko z tytułu jej liczby 
w obwodzie S lązka austryckiego, ale także z tytułu jej 
przynależności do wielo m ilionowego o  wysokiej kul­
turze i wspaniałych tradycyach historycznycn, na­
rodu.

Byśmy jednak skuteczną w alkę z napierającem i 
nieprzyjaciółmi prowadzić mogli, abyśm y nie tylko wy­
mierzone ciosy odpierać, aie i postradane niegdyś pla­
cówki odzyskać byli w stanie, potrzeba nam być o rg a­
nizmem zdrowym i silnym. A organizm  narodow y jest 
wtedy silny i zdrowy, gdy wszystkie jego części skła­
dowe są zdrow e i norm alnie się rozwijają. D latego 
stronnictw o dążyć będzie przy pom ocy odpowiednich 
środków do pndźwignięcia dobrobytu i ośw iaty wszy­
stkich warstw , tudzież do zupełnego ich równoupraw nie­
nia, bo tylko nadanie równych praw  w Dołączeniu z na­
łożeniem równych obow iązków  potrafi położyć skute­
czną tam ę propagandzie nienawiści i nieubłaganej walki 
klasowej. P . S. N. jest stronnictw em , stawiającym inte- 
es n arodowy ponad wszelkie inne, za kardynalne zaś 

warunki rozwoju ludności polskiej na Ślązku i zdobycia 
m row iska gospodarzy w księstwie cieszyńskiem, uważa 

uzyskanie polskiej szkoły narodowej, języka urzędowego 
polskiego w adm inistracyi i sądownictw ie w obrębie 
księstwa cieszyńskiego. W tym też kierunku stronni­
ctwo zwróci swoje wszelkie siły.

Stronnictw o, jako narodow e nie uznaje walki wy­
znaniowej. Religia jest spraw ą św iętą, bo ona iączy 
człowieka z B ogiem ; to  też, jeżeli nie chce się zniewa­
żać jej świętości, nie wolno jej m ieszać do spraw  poli­
tycznych, laó^e są spraw am i czysto ludzkiemi, po ludz- 
ku 'trak iow anem i. Stronnictw o nie wchodzi w to , czy 
dany człowiek jest katolikiem , czy ewangelikiem, lecz 
czy spełnia należycie ciążące na nim obow:ązKi naro ­
dowe. O to krótka treść znakom itego przem ówienia p. 
Fiiasiewicza.

W ywiązała się następnie dyskusya, w której wnie­
siono cały szereg popraw ek do przedłożonego projektu 
program u, wobec czego ostateczną redakcyę, jak już 
wspomniałem, poruczono kom itetowi wykonawczemu.

W skład kom itetu wykonawczego w esz li: poseł do 
sejmu p. Jerzy Cieńciała, dyrektor Tow, oszczędności i 
zaliczek p. Hilary Filasiewicz,' lekarz dr. Andrzej Knap­
czyk, poseł do Sejmu i parlam entu dr. Jan Michejda 
i rolnik p. Zając.

Po załatwieniu spraw  organizacyjnych złożył poseł 
dr. Jan Michejda spraw ozdanie z sytuacyi politycznej 
w wiedeńskiej Radzie państwie, tudzież przypom niał bę­
dące w toku ważne dla Polaków  spiaw y krajowe.

P o  krótkiej dyskusyi uchwalono jednogłośnie po­
dane niżej, przedstaw ione przez p. Grycza rezolucye, 
tudzież w yrażono posłowi Michejdzie podziękowanie za 
jego niestrudzoną pracę.

k Zjazd Polskiego Stronnictw a N arodow ego, od­
byty w Cieszynie dnia 35 sierpnia 1906, w yraża swoje 
zadowolenie, że udało się przeprowadzić w komisyi r e .
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ODRODZENIE
POWIEŚĆ W SPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy.)
Ból i żal tłumiony, ironia, sarkazm  i wściekłość 

bezsilna brzmiaiy razem  w jego głosie.
W sali przejmujące, a głuche zapanow ało miicze- 

: ie. Młode głowy pochyliły się, jakby pod gnębiącym 
w yrokiem ; starsi milczeli, szanując cierpienie dumy ro ­
dzicielskiej i serca ojcowskiego, którem u, wobec wywo­
łanego widma niedoli, żadnej na razie nie mogli nieść 
p iciechy.

Nagle w szeregu gim nazyalistów powstał chłopak 
o rysach bladych i przygnębionych, jakby przedwczesną 
ziedzony troską i, podnosząc nieśmiało oczy, w stronę 
G óreckiego, zawołał głosem  błagalnym , łzami na­
brzmiałym :

—  Oicze, jeżelibym miał tam wracac, na dalszą 
poniewierkę, to... to ... ojcze, pójdę raczej do szewca i...

Znów głucha zaległa cisza. Zdaw ało się, iż można 
w niej było wyczuć silne uderzenia serc tych rmodych, 
nierównem, wzruszonem bijących tętnem .

W tedy, z zagłębienia portyery, gdzie sta ł wsparty 
o fram ugę drzwi, wysunął się męzczyzna wysmukły, 
o jasnym zaroście, a zbliżywszy się do chłopca, obie 
do niego wyciągnął dłonie.

—  Brawo, S taś G órecki! Brawo! —  zawołał. 
Chodź, niech cię uściskam, niech ci podziękuję za s ło ­
wa, ro dyk tow are  przez <\ Y n e  i szlachetne serce.

form ę w yborczą do  Rady państw a na podstaw ie po ­
wszechnego, bezpośredniego, tajnego głosow ania i życzy 
sobie, aby reform a w yborcza jeszcze w tej sesyi przepro­
w adzoną była, zarazem  jednak obiawia żal i niezadow o­
lenie, źe reform a rządow a nie daje rów nego praw a g ło­
sow ania, ale chroniąc nieprawny niemiecki stan posia­
dania, krzywdzi ludy słowiańskie, a  najbardziej lud pol­
ski na Ślazku, którem u według wszelkich miarodajnych 
okoliczności należy się conajmniej 5 m andatów , a który 
otrzym ać ma zaledwie 3 m andaty.

Zjazd prosi i wzywa Kolo polskie i wszystkie 
kluby słowiańskie, aby projekt rządowy w oeJnej Izbie 
zmieniony został i aby ludności polskiej na Ślązkn przy­
dzielono tyle m andatów , ile jej się naieźy.

II. Zjazd w yrażat swoje uboiewanie, żs większość 
seim owa w ostatniej sesyi sejmowej, odrzucając wszelkie 
wnioski posłów  polskich i czeskich, przyjęła projekt re ­
form y, mocą którego obecna ustaw a sejm ow a o tyle 
tylko zm ieniona została, że zaprow adzone piątą kuryę 
i przydzielono jej 4 m andaty, i że zaprow adzono we 
wszystkich kuryach bezpośrednie głosowanie. Zjazd wy­
raża  stanow cze żądanie, aby i reform a w yborcza sejm o­
wa oparta  została na powszechnem, równem głosowaniu, 
a  gdyby taka reform a pod żadnym warunkiem sankcyi 
o trzym ać nie m ogła, zjazd dom aga się, aby piąta kurya 
o trzym ała conajmniej 9 posiów , aby m andaty z gmin 
wiejskich pom nożone zostały na \ 7, aby okręgi wyborcze 
zostały pod względem narodow ym  zupełnie ograniczo­
ne, aby we wszystkich kuryach w ybierano bezpośrednio 
i aby ludności polskiej zapewniony został przynajmniej, 
m andat we W ydziale kraiowym, jak tego się nasi posło­
wie dom agali.

III. Zjazd w yraża stanowcze żądanie, aby polskie 
klasy paralelne przy seminaryum nauczycielskiem w Cie­
szynie już w tym roku szkolnym rozszerzone i przem ie­
nione zostały na zupełne sam oistne polskie stm inaryum  
w Cieszynie i prosi Koło polskie, dziękując za dochcza- 
sow ą pom oc i opiekę w tej spraw ie, aby doprow adziło 
je do  skutku.

IV. Zjazd Polskiego Stronnictw a N arodow ego do ­
m aga się z caią stanow czością, aby kolej Północna " ce­
sarza Ferdynanda jeszcze w tej sesyi Rady państw a 
upaństwowiona była i aby taksam o jak najrychlej upań­
stw ow iona była kolej koszycko-bogum ińska.

Echa z Krakowa.
Kraków, 29 sierpnia. 

(Wpisy. — Napływ młodzieży. — W szkole i poza szko­
łą. — Brak parków publicznych w Krakowie. — Park lu­
dowy. — Wycieczki a komuniitacya. — Odbudowa maga­

zynów na dworcu kolei północnej).
Dzisiaj rozpoczęły się wpisy do szkół. Poweselało 

i ożvwiło się m iastu. Z  dw orca kolei coraz to  nowe 
przybywają zastępy młodzieży, pełno jej już także na 
ulicach, w sklepach, przed gmac.iarnt' szkół. Biuro fizy­
ka miejskiego w m agistracie oblężone przez 'licznych 
rodziców, którzy oddając swe dzieci do szkół norm al­
nych, potrzebują dla nich św iadectw  szczepienia ospy. 
Urzędy parafialne również z powodu wydawania m etryk 
dla dzieci szkolnych mają zwiększoną czynność. Za pa­
rę dni zapełnią się sale szkolne i rozpocznie się syste­
m atyczna nauka. O byż przyniosła jak najlepsze rezultaty, 
zwłaszcza dla tych kół młodz.eży naszej, dla których 
kształcenie się w szkołach jest podwójną pracą i wysił­
kiem, które oprócz zdobyw ania wiedzy, zdobyw ać mu­
sza jednocześnie chleb powszedni.

Nie dotykając wewnętrznych problem ów  szkół t u ­

tejszych, nasuwa się m im ewoli pod pióro uwaga, źe 
jednak młodzież nasza, szczególnie szkół średnich, cho­
ciaż na ogół szlachetna, pracowita i przejęta iaeałam i 
narodow ym i, w dość licznych wyjątkach zachowaniem 
swem poza szkolą budzi pow ażną troskę wśród rzetel­
nych jej przyjaciół. Piszący nie należy do rzędu owych 
„m am utów 11, lubiących młodzieży prawić kazania, które 
zresztą zazw ycza5 przynoszą w prost przeciwne rezu lta ty ; 
owszem, śmiem utrzym ywać, że młodzieży wiele woino, 
naw et wiele z tego, co „nie w oino11. O d tego przecież 
jest się m łodym , ma się lat 17 czy 18, od tego nad 
m iar sił i fantazyi młodzieńczej. Ale wszelkie wybryki 
winny mieć granicę. W rodzone poczucie etyczne i go ­
dności własnej winno tę  granicę odczuć i nigdy jej nie 
przekraczać. N iestety, niemedy widzimy ze smutkiem , 
iż pewna część młodzieży granicę tę  daleko za sobą 
zostaw ia. Podkreślam : tylko pewna część. Życzyć nale­
ży, aby w rozpoczynającym  się roku szkolnym część ta 
zm alała do  znikomej, niedostrzegalnej ilości. Młodzież 
bowiem polska, kształcąca się w starej Jagiellonów  s to ­
licy, zaw sze w ysoko winna nosić sztandar swej goano- 
ści. Myśl, że jest polską m łodzieżą, przyszłością wiel­
kiego, lecz nieszczęśliwego narodu, powinna towarzyszyć 
jej na każdym kreku.

*
-■ Lato na schyłku, a  sezon wycieczek i dalekich 

przechadzek za m iasto prawie że już skończony, Jak po 
inne lata, tak i obecnie dotkliwie w czasie letnich mie­
sięcy dawał się mieszkańcom K rakow a odczuwać brak 
ogrodów  miejskich, i miejsc niedaleko za miastem poło­
żonych, gdzieby można kilka godzin spędzić na Swieżem 
pow ietrzu. P o  rozparcelowaniu ogrodu strzeleckiego, po­
siadam y tylko park krakowski i park dr Jordana. P ierw ­
szy nieduży i w m a^rycznem  położeniu, drugi —  pię­
kny, obszerny, lecz głównie pizeznaczony dla dzieci, 
k tóre setkam i przez cale popołudnia bawią się tam
i gimnastykują. W św ięta i niedziele w obu parkach
jakby z reguły odbyw ają się festyny Szersza publiczność, 
pragnąca sw ooody i wypoczynku na czystem powietrzu, 
nie ma więc gdzie przepędzić tych kilku godzin. Planty 
w takie dnie przepełnione i również „zadziecione11 nie 
m ogą iść w  rachubę. Przypom niano sobie ta k ie  w osta­
tnich czasach o „ parku ludow ym 11. M iasto wzrasta,
przekroczyło już liczbę 100 .000  mieszkańców, a lud 
Krakowski daiej „antiąuo m ore11 w niedzielne popołudnia 
wśród spiekoty i kurzu obozuje na Bromach. Podoono, 
celem zaraczenia tem u brakow i, zarząd m iasta nosi się 
z myślą założenia „parku ludow ego11 na 31oniach. byłby 
to park ... przyszłości, w całem znaczeniu słow a. Na 
Błoniach niem a ani jednego d rz e w a ; zanim by wyrosły 
tak, aby m ogły dawać cień, m usiałoby upłynąć przynaj­
mniej 25 lat, tym czasem  więc rzemieślnik, robotnik pod­
miejski i cały legion tych, którzy nie m ogą opłacać 
wstępu na festyny w dwóch parkach tutejszych, używa­
liby w śród spiekoty lipcowej w każdą niedzielę i święto 
słonecznych kąpieli na Błoniach. A jednak są przecież 
w niedalekiej okolicy KraKOwa miejsca pełne drzew, 
k tóre może lepiej nadaw ałyby się na park ludowy. Miej­
my nadzieję, że ostatecznie jedno z nich na ten cel zo­
stanie obrane, bo park ludowy potrzebny już bardzo dla 
teraźniejszych, a nie dopiero przyszłych pokoleń.

Dalsze wycieczki za Kraków są też bardzo utru­
dnione. Najpopularniejsze i ulubione miejsca wycieczek: 
W ola Justowska, Skały Panieńskie i Bielany posiadają 
połączenie z m iastem nader p rym ityw ne: wózki chłop­
skie, niemiłosiernie trzęsące. O  połączeniu Woli z K ia- 
kowem koleją elektryczną nie m a obecnie mowy. Mo- 
żeoy zarząd tram waju .w własnym przedewszystkiem in-

I ucałowawszy serdecznie gim nazyalistę, o bladych, 
smutnych rysach i oczach świecących niezłomnem po ­
stanowieniem. d o d a ł:

—  Kto wcli iść do szewca, niż ugiąć karku pod 
znienawidzone, a zgubne dla ciucna narodow ego jarzm o, 
ten zaiste, za siłę swych przekonań w art ogólnego 
uznania.

—  Lipowiecki! Lipowiecki 1 — przebiegło szeptem  
stłumionym w śród młodzieńczych szeregów .

1 równocześnie, wobec impulsu danego przez przy- 
pysza, który im tylko stan własnych serc rozświetlił, 
chłopcy podnieśli się, otaczając owacyjnie S tasia G ó re ­
ckiego. W szystkie dłonie wyciągały się ku niemu z wy­
razem  uznania ? gorącej, koleżeńskiej przyjaźni. Z asko­
czony z nienacka wrażeniem, jakie wywołał, on, który 
sądził, iż tow arzysze ze szkolnej ławy odw rócą się od 
niego, stał teraz, jakby odurzony okazanem  sobie ser­
cem i, podczas gtty oddaw ał uściski, dwie grube łzy 
staczały się po szczupłych jego licach.

—  T o  frazes, to  uniesienie chw iii! — oponow ał 
ojciec. Jakaż jednak będzie bolesna, m ozolna przyszłość 
m ego dziecka? Kto truay jej i upoKorzeme bierze na 
swoją odpow iedzialność? Kto, pozbaw ionego środków  
i pomocy, uchroni od złam ania życia?

—  O  iie leży w ludzkiej mocy, my co uczyni­
my —  uspokajał stroskanego Stanisław  Lipowiecki.

—  M y? T o zn a cz y : k to ?  Socyaliści, czy anarchi­
ści m oże, którzy popchnęli młodzież na tę  niesłychaną, 
rezykowną, a dla zamożnych tylko dostępną drogę ?

- -  Nie, panie. My, to  „O rganizacya unarodow ie­
nia szkól polskich11, my, to  społeczeństwo całe, na któ­
re spada teraz obowiązek, wyzyskania zwycięstwa, jakie 
szlachetna, bezprzykładna w dziejach, krucyata dziecięca 
całemu krajowi przynosi w ofierze. Cierpliwości szano­
wny nanie, musimv mieć czas tylko Maluczko, a po ­

w staną w zorow e szkoły polskie; maluczko, a hojna dłoń 
ogółu nie dopuści, aby jedno m łode istnienie, dla oraku 
środków  i pom ocy w kształceniu, zwichnięte być miaio. 
W szak praw da, pani ? —  zakończył, zwracając się do 
stojącej tuż obok niego gospodyni domu.

Pani M arcelina Korczyńska uśmiechnęła się do 
strapionego ojca, z całą sw ą dodającą otuchy pogodą.

—  Pozwoli pan, źe, dopóki szkolnictwo polskie 
nie pozostanie system atycznie zorganizowane, koło pry­
watnych wykładów, do k tórego należę, weźmie Stasia 
pod sw oją opiekę. I nie pójdzie do szewca, ciioć woli 
tw ardą pracę nad w rogą duszy jego szkołę dotych­
czasową.

Jakby zawstydzony, G órecki o krok w tył się 
cofnął.

— Mnie nie o purnoc chodzi... Ja jestem legio­
nem ojców, dotkniętych zachwianiem swej powagi, obu­
rzonych wyemancypowaniem się dzieci, z pod przyro­
dzonej, przez praw a boskie i ludzkie uświęconej władzy 
rodzicielskiej.

Lipowiecki zm ierzył go chlodnem spojrzeniem.
—  ACh, więc panom  nie o  dobro dzieci, nie o do­

b ro  przyszłych pokoleń, wyzwalających się z ucisku 
zwyradniającej ich szkoły, lecz chodzi jedynie o  przy­
wileje swej władzy, o despotyzm  odwieczny, którym 
dopom agacie do paczenia i gnębienia dusz mlodzień. 
czych? A cóż one winne, żeście me ń mieli odczuć gro 
zy położenia, żeście się zgadzali na katownię ducha 
w obec której —  przykład niesłychany w dziejach p ed a’ 
gogii — dzieci kilkunastoletnie, w śmierci sam obójcze: 
od to rtu r tych szukały ucieczki ?

(D . c. n.).

K j m - a t *  Ł a a r ó r f  L w ó w . ,  i d .  S C a t r - a i a  S - r S M t w i l i i a  ,n a p r z e c i w  t e a t r u  m i e j s i n e g o .
M a g a z y n  o b a w i a .  S p r z e d a ż ;  h u r t o w n a  i d e t a i l i c z n a .  — ’C e n v  s t a l e .

Mając zakontrak tow ane  w pierwszorzędnych. -fabrykach znaszne partye obuwia jestem v< możności, pomimo gw auow nago podrożenia  skór, 
sprzedawać jak długo zapaś starczy, po iw.Stąp. n isk im  cenach :  Aięzkie ciel. Bergst. zł.HkYO, glfe.dki 1 3'30, Box iiergst. 4 2^, Chev’. zt. 4‘SO, 
Damsk. ciel. sznur. zł. 2'90. Box zł. 3'60, Chev. zł. 3'&U. Studenckie Box zł. 3'CO. D l i  panienek zt. I 60. D zietinne zł. —-‘KY 9023
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teresic przystąpił do wykonania tej myśli, nieraz w p ra­
sie tutejszej poruszanej, lecz stoi temu na przeszkodzie 
obecny zatarg  z gminą, k tóra nie dopuszcza do rozsze­
rzenia sieci. Kiedy zatarg  się skończy —  n iew iadom o; 
może z przejęciem tram waju przez gm .nę —  po całych 
latach sporu. Gdzie dwóch się kłóci, tam  trzeci korzy­
sta. Tutaj przeciwnie. Trzeci, t. j. mieszkańcy m iasta, 
będą kto wie jak długo jeszcze pozbawieni taniej i wy­
godnej komunikacyi z uroczo położonem i miejscami, 
gdzieby z takim  pożytkiem dla zdrow ia mogli spędzać 
wolne godziny, podczas letnich miesięcy.

Ze spraw  bieżących, zanotow ać w ypada m ającą się 
-ozpocząć b rd o w ę spalonych niedawno m agazynów na 
u te jszym  dworcu kolei. Budowa ma prowadzić się 
z możliwym pośpiechem , by magazyny gotow e były 
w najkrótszym czasie. Kolej północna, właścicielka dw or­
ca, zawarła już odnośną um owę z pewnym przedsię­
biorcą niemieckim ze Ś łązka. Kolej północna nie odstą­
piła zatem  i tym razem od chlubnej tradycyi... W K ra­
kowie budowę będzie prowadził Niemiec, niemieckie fa­
bryki dostarczą zapewne m ateryału —  zupełnie jak ongi,
za „dobrych dawnych czasów panów P recliczków !! I 

SIGMA.

Wiadomości polityczne.
NIEMIECKIE AMBICYE H ANDLOW E NA MORZU 

ŚRÓDZIEM NEM .

Raport am erykańskiego konsula generalnego w AAar- 
sylii, podany w urzędowej „U nited S tates G azette“ , 
zwraca' uwagę na niezmierny w zrost handlow ego ruchu 
niemieckich okrętów  na morzu Śródziem nem .

W porównaniu nawet z ruchem angielskiej i fran­
cuskiej m arynarki handlowej, zdaje się on przeważać, 
co jest tern godniejsze uwagi, że  zaledwie rok temu 
niemiecka flaga handlowa pokazyw ała się nie często na 
owych wodach. Jedno tylko niemieckie przedsiębiorstw o 
działało z Marsylii, m ianowicie „Tow arzystw o wschodnio- 
afrykańskiej żeglugi", k tórego okręty szły aż do D urba- 
nu, w połuaniowo-afryKańsKim Natalu

O becnie zm ieniło się w szystko i właściciele okrę­
tów  innych nai odow ości są  mocno zaniepokojeni —  
dom yślają się daleko sięgających ambicyj politycznych, 
gorliwie popieranych przez zabiegi niemieckiej dypiom a- 
cyi. Pierwszym  tego objawem  było urządzenie co tygo­
dniowej, szybkiej żeglugi parow ców  niem ieckiego Lloy­
da, posługujących linie z Marsylii do  egipskiej Aleksan- 
dryi. N astępnie zaDOwiedziano dw utygodniow y żeglugę, 
zorganizow aną przez memieckie kom panie „lew antyn- 
ską“ i Lloyda, między M arsylią, K onstantynopolem , Ba- 
tumem i pośrednim i portam i. Dalej kom pania północno- 
niemieckiego Lloyda postara ła  się, ażeby jej parow ce, 
idące z Australii, w stępowały do  Marsylii raz na m ie­
siąc. Te wszystkie zmiany sprawiły, że niemieckie pa­
rowce zachodzą do Marsylii częściej, niż angielskie i 
francuskie. N akoniec kom pania ham bursko-am erykan- 
ska ogłasza now ą żeglugę m iesięczną z Marsylii do  P er­
skiej zatoki.

Pow stają we Francyi skargi na to  nagłe zaintere­
sowanie się Niem ców kom um kacyą m orską z śro d k o ­
wym punktem  w Marsylii —  a nie ulega w ątpliw ości, 
że tej inwazyi nie usprawiedliwia odpow iedni przyrost 
niemieckich interesów  handlowych. Liczne linie okręto ­
we niemieckie w stępują regularnie do Genui, widoczną 
iest rzeczą, że choidzi o  urządzenie całkow itego system u, 
m aąceg o  w bardzo blizkiej przyszłości połączyć wszy­
stkie wielkie porty handlowe siecią niemieckich przed­
siębiorstw . O biecują sobie Niemcy zaabsorbow ać han­
del śródziem nom orski i w ten sposób am ortyzow ać 
olbrzymie nakłady na koleje żelazne w państw ie tu ­
re c k im .

Am erykański konsul generalny, au to r tego refera­
tu, przewiduje, iż sta re przedsiębiorstw a okrętow e, fran­
cuskie i angielskie —  które działały dotychczas w spól­
nie na m. Śródziem nem  i Czarnetn —  zabiorą się nie­
bawem do stosownej reakcyi. Już. nawet w alne zebranie 
udziałowców francusKiej kom panii ,;des M essageries 
M aritim es" (najw iększego tow arzystw a żeglugi francu­
skiej) postanow iło powiększyć swój kapitał żelazny 
o 30 milionów franków i z tych funduszów pow ię­
kszyć sw oją flotę. P odobną decyzyę powzięły kompanie 
angielskie.

ZLY STAN FRANCUSKIEJ FLOTY W O JEN N EJ.
Były minister francuskiej m arynarki, Lockroy, zna­

ny z nieutrudzonej gorliwości około reform w tym wy­
dziale, ogłasza w paryskim „T einps" bardzo  energicznie 
wysłowione zarzuty przeciwko organizacyi m arynarki. 
Pisze, że ze wszystkich europeiskich, francuska m arynarka 
jest najkosztowniejsza, zarazem  najbardziej zacofana —  
a wina lezy w wadliwej organizacyi. Mimo całego po­
stępu Wiedzy, instytucye, kierujące francuską m arynarką 
wojenną pozostają niezmienione, jak gdyby od Ludwi­
ka XIV nic się w świecie nie stało  nowego. Istnieje za­
wsze dążność do zachowania dawnych tradycyj i starej 
rutyny —  i to  jest powodem  istotnej nieudolności fran­
cuskiej marynarki.

Najjaskrawszym  tego objawem są urządzenia w a r­
senałach. Lockroy przytacza zdanie Ferranda, najznako­
mitszego dziś inżyniera francuskiei m arynarki, który po ­
wiedział, że „arsenały nie dają żadnej pewności, że po­
trafią w czasie wojny uskuteczniać szybko naprawy

okrętów  —  a w czasie pokoju nie umieją ich wydawać 
z uwzględnieniem militarnych i ekonomicznych warun­
ków; są to jedynie lylko tandetne w arsztaty, m ateryaly 
biorą z prywatnych fabryk, w czasie wojny musiałyby 
praw dopodobnie próżnow ać... dla braku robotnika! A je­
dnak więcej zatrudniają ludzi, niż arsenały angielskie".

Lockroy podaje statystykę robotników  w rządo­
wych a rse n a ła ch : Francya zatrudnia 33 .000 , Anglia
30 .000 , Niemcy 18.000, a W łochy 16.000. Sądzi, że 
byłooy lepiej zatrudniać mniej ludzi, a zato lepiej ich za 
porządną pracę opłacać.

Polityka tumska.
(Dokończenie).

D o czego ta polityka doprowadziła, widzimy w K ró­
lestwie. Socyalizm i m ankietnictwo zebrało tam  obfity 
plon, dla tego tylko, że kościół katolicki przestał być 
rzecznikiem i obrońcą spraw iedliw ości. Zaniedbani przez 
hierarchię obcą Polacy w Ameryce tw orzą schyzmatycki 
kościół polski. Czy coś pooobnego nie iest możliwem i 
w zaborze pruskim, jeżeli w dziedzinie najściślej reli­
gijnej, kościelne czynniki dłużej będą służkami prostem i 
protestanckiego rządu, a nawet narzędziami w dziele 
w ynaradaw iania? Czy otw arta  walka kulturalna nie bę­
dzie zbawienniejsza? Czy nie spotęguje uczuć katolickich 
nie podniesie uroku kościo ła? W szak bojowanie jest 
treścią dziejów kościoła, wszak jx)tykanie się mężne po­
tędze m oralnej, jaką jest kościół, zawsze tylko korzyści 
przynosiło i ostateczne zwycięstwo ? O b e c n y  o p o r ­
t u n i z m  p o d y k t o w a n y  w z n a c z n e j  c z ę ś c i  
o b a w a m i  m a t e r y a l n e j  n a t u r y j e s t j a k o b y  
r d z a  ż r ą c a  c i a ł o  m i s t y c z n e  C h r y s t u s  a. 
C z y ż  r z e c z y w i ś c i e  d l a  k o ś c i o ł a  k a t o ­
l i c k i e g o  w P o l s c e  j e s t  p o ż ą d a n e m ,  a b y  
t a  r d z a  ż a r ł a  d a l e j  p r z y w i ą z a n i e  d o w i a -  
r y  w d u s z a c h  p r o s t a c z k ó w  m a l u c z k i c h  i 
w i e l k i c h ?

W sferach niższego kleru w Poznańskiem  jest g o ­
tow ość do w a lk i; panuje oburzenie i obaw a z powodu 
tchórzliwej polityki ustępstw wobec nienasyconego nigdy 
i zachłannego M olocna om nipofencyi państwowej. Na 
wielu zjazdach dekanalnych zapadały uchwały wzywające 
władze duchowne o zaięcie energiczniejszego stanow iska 
wobec antykościelnych p^etensyj pruskiej biurokracyi. 
Ale ta  sam a władza kościelna taka tchórzliwa, taka pła­
szcząca się wobec każdego pruskiego radcy regencyj­
nego, umie być wyniosłą i bezwzględną w obec najsłu­
szniejszych życzeń swych podwładnych. Znana tu u nas, 
choć może nie całkiem autentyczna, jest szorstka lecz 
dowcipna odpowiedź kury i arcybiskupiej jednemu z dzie­
kanów ks. Bąkowi „Duch św ięty rządzi kościołem 
przez biskupów nir; przez bąków ".

W obec tego naprężenie " umysłów wśród wiernych 
katolików Polaków  w zaborze pruskim  jest wielkie. 
Politykę arcybiskupią poczytują wszyscy prawie za klę­
skę nie tyle dla polskości, ile dla kościoła. Jest pow ­
szechne przekonanie, że polityka arcybiskupa w roclzaiu 
takiego Niem ca, jak ś. p. ks. Dinder, mniej by szitód 
kościołowi e i polskości przyniosła od polityki obecnej 
niedołęstwa, wyzyskiwanej hytrze i brutalnie di zez ha- 
katystyczny pruski rząd. Arcybiskup i jego m łode o to ­
czenie, łaknące jakiejś godności i wywyższenia, lękają 
się w razie opozycyi przeciw niesłusznym bezprawnym  
żądaniom  w taćzy represalii, u tra ty  rzekom ych zdobyczy 
ugodowej polityki. A więc i rząd grozi zamknięciem 
wielkiego i małego sem inaryum . Czy jednak społeczeń­
stw o i kościół straci wiele na inałem sem inaryum , kie- 
rowanem  w duchu niemieckim przez księży Niemców, 
którzy w internacie dla protestanckich proresorów  urzą­
dzają od czasu do czasu iibacye, ciągnące się długo po 
północy, gorszące młodzież kato licką? Czy alumni pol­
scy więcej ducha katolickiego nie wyniosą z wurzbur- 
skich lub monachijskich wszechnic, niż ze seminaryum 
poznańskiego lub gnieźnieńskiego, gdzie słuchać muszą 
przeważnie wykładów przez rząd pruski nasłanych p ro ­
fesorów niemieckich, lub gdzie zmuszani bywają do słu­
chania wykładów protestanckich proiesorćw  w hakaty- 
stycznej Akademii poznańskiej ?

Młodzi doradcy arcybiskupa, mimo lojalnej giętko­
ści, awansu od obecnego rządu spodziewać się nie mc 
gą. W dzisiejszych warunkach w państw ie niemieckiem, 
tylko Niemcy są dobrymi katolikam i, Polacy katolicy są 
podejrzanym i buntownikami przeciw świętej powadze 
państw a niemieckiego. Z resztą kto nie chce oddaw ać 
cesarzowi, pozwalającemu przecież kardynałowi Koppowi 
zakładać nowe zakony na Dolnym Ślązku, co jest ce­
sarskiego, t. j. kto nie chce czuć, myśleć działać w du­
chu panjącego hakatyzmu i pangerm anizm u, ten nie jest 
dobrym  poddanym , ten nie jest dobrym katolikim .

W obec takich poglądów, panujących w rządzących 
sferach nie tylko prostanckich, ale i katolickich, wobec 
tak jakskraw ego zabarwienia piaw dy i słuszności liaka- 
tystyczno-prusko-niemieckiem oświetleniem, należy nam 
szukać oświetlenia innego rzym skiego europejskiego 
naszej krzywdy i naszego upośledzenia w dziedinie czy­
sto  kościelnej.

Lęka się kurya arcybiskupia, że rząd nie będzie 
respektow ał odwołania ntisyi kanonicznej nauczycielom 
pruskim przez arcybiskupa. Być może, ale w takim ra 
zie arcybiskup spełnił obow iązek, a niech Kurya rzym 
ska orzeknie, czy missio canonica do udzielania religii 
katolickiej katolickim dzieciom jest atrybucyą protestanc­

kiego rządu czy też nieodłącznym zasadniczym  przy­
wilejem kościoła!

Odwołanie misyi kanonicznej przez arcybiskupa 
jest postulatem  obow iązku katolickiego, jeżeli sam a w ła­
dza kościelna nie ma się stać współwinną zgorszenia 
maluczkich . osłabienia uczuc katolickich w naszem spo ­
łeczeństwie.

Gdyby kurya arcybiskupia tego  nie uczyniła, na­
leży ‘zaapelow ać w tej spraw ie niepokojącej sumienie 
milionów serc katolickich do Rzymu grem ialnie.

Są ludzie, którzy taką grem ialną apelacyę do Rzy­
mu, „a papa małe inform ato ad papam  m eńus infor- 
m andum" nazywają praktycznie niemożliwą, politycznym 
rom ansem . Jakto , więc grem ialna apelacya wiernych ka­
tolików do głowy kościoła w spraw ie sum ienia katoli­
ckiego jest w dzisiejszych czasach niem ożliw a? A czyi 
gremialnie nie apelowali P od lasiacy? Czy grem ialnie n,e 
apelują nasi bracia za O ceanem ? A więc spraw a naj­
istotniej religijna, spraw a tak bardzo niepokojąca sum ie­
nie katolickie ina być tylko rom ansem  politycznym ?

Bylibyśmy napraw dę naiwnymi, gdybyśm y w spra 
wie politycznego w ynaradaw iania chcieli apelow ać do 
Rzymu. Byłoby szaleństwem  politycznem, godnetn po lito ­
wania, od w.ąźma w atykańskiego szukać pom ocy i o p ar­
cia w spraw ie narodow o-politycznej, gdzie tylko własna 
odporność klęski w rodzaju Jeny, Sadow y, lub Czusimy 
albo miliony bagnetów , m ogą skutecznem być lekarstwem . 
Nam chodzi tylko o m oralną zasadniczą decyzyę K o­
ścioła, czy zechce tolerować, by „m issio canonica" do 
udzielania katolickiej religii była atrybucyą pro testan­
ckiej władzy. Jeżeli rząd pruski mimo orzeczenia Stolicy 
apostolskiej zechce przez swoje organy tę  misyę w yko­
nywać, wtedy organy te podpadają pod klątwę kościoła 
i jako niekatolickie nie m ogą udzielać katolickiej nauki 
religii. W alka wtedy z politycznej, staje się wyrażnie re ­
ligijną i wyznaniową, a w tej walce tak sam o zwycię 
żymy, jakeśm y zwyciężyli przed 30 laty Brenków, Ku- 
beczaków i t. d.

Jeżeli zaś rząd nie chce zrezygnow ać ze swei 
wszechwładzy w szkole, tedy n i e c h  z r e z y g n u j e  
z nauk’ religii w szkole, n i e c h  s z k o ł a  s t a n i e  
s i ę  j a c z e j  b e z w y z n a n i o w ą ,  n i ż b y  w y z n a ­
n i e  m i a ł o  s ł u ż y ć  d o  i n n y c h  n i ż  r e l i g i j n e ,  
d o  p o l i t y c z n y c h  c e l ó w .

Jest kwestya, czy Rzym nas wysłuchać może lub 
zechce. Rzym, jako m oralna potęga w tej kwestyi nas 
nietylko wysłuchać może, ale powinien. Nie wątpimy, 
że S tolica apostolska nam uciśnionym pod względem 
kościelnym  sprzyja i słuszność naszych religijnych postu­
latów  w kwestyi szkolnej przyznać musi. Czy jednak ze 
względu na trudności polityczne, czy ze względu na 
wszechm oc potęgi pruskiej jakiekolwiek kroki w tej kwe­
styi nietylko katolickiej, ale i narodow ościowej poczynić 
zechce? Sm utne mieliśmy pod tym względem dośw iad­
czenia za czasów urzędowania kardynała Rampolli. K a ' 
dynał ten, ile razy ktoś mu przedkładał kwestyę polską, 
zwykł był natychm iast prze-yw ać rozm ow ę i żegnać in­
terlokutora. W obec tego, kto wie, czy nie błogosławiony 
dla nas był błąd kardynała polskiego, który w ybór 
Rampolh na papieża uniemożliwił. O becny sekretarz 
stanu Mery de Val cierpliwie skarg  naszych słucr.a, ale 
zwykł ośw iadczać: „C o może kurya uczynić wobec pań 
stw a protestanckiego, w którem  katolikom  się lepiej wie­
dzie niż w wielu krajach kato lick ich !“

Należy więc wszystkimi środkam i przekonać p a ­
pieski seKretaryat stanu i Stolicę aposto lską, że w Pru- 
siech katolikom polskiej narodow ości naw et pod wzglę 
dem wyznaniowym nie wiedzie się tak idylitznie, jak 
to  się kardynałowi Merry ue Val wydaje. Należy wy­
kazać, jak katolicy Polacy pod w zglęaem  religijnym są 
zujjełnie wydani na pastw'ę i sam ow olę protestanckiej 
biurokracyi pruskiej i jak wskutek tego nie tyle poi 
skość, k tóra ma dość sił żywotnych do obrony, ale 
katolicyzm olbrzym ie ponosi szkody. Socyalizm , libera­
lizm, m ankietnictwo i schizma narodow a wśród społe­
czeństwa polskiego, to  nie tylko skutki wad i słabości 
polskiego społeczeństwa, ale to  skutki win zaniedbania 
oportunizm u i tchórzliwości ze strony  czynników ko 
ścielnych.

Tam , gdzie pow ołany sług? Cnrystusowy nie ma 
odwagi ująć się za pogw ałconą słusznością i spraw ie­
dliwością, tam  ujmować się za nią usiłuje socyalisty- 
czny rew olucyonista lub sfanatyzow any M aryawita lub 
Kozłowita Tam , gdzie pasterze Chrystusowi lękają 
się bohaterskiego wystąpienia w imię prawdy i m ęczeń­
stwa, tam anarchistyczne żywioły bom bam i i zamacnami 
to  bohaterstw o stw ierdzają i m ęczeństwo rozpaczy do­
kumentują.

Naród polski tyle przeszedł bólów i doświadczeń 
w ostatnim  wieku, jak żaden inny. Jako Całość me 
straci on nigdy głębokiego przywiązania do wiary ojców 
i do kościoła katolickiego, jako instytucyi Bożej, ale że 
wobec dalszego ignorow ania najsłuszniejszych postula 
tów religijnych ze strony dzisiejszych reprezentantów  
kościoła tnoże do nich siracić ufność i zaufanie, to  ja ­
sne, jak na dłoni.

N i e g i ę t c c y  p o l i t y c y  w r o d z a j u  R a m ­
p o  1 1 ó  w,  K o p p ó w  l u b  S t a b l e w s k i c h  p r z y ­
n o s z ą  c h w a ł ę  i s i ł ę  k o ś c i o ł o w i ,  a l e  
n i e u s t r a s z o n a  o d w a g a  i c h r z e ś c i j a ń s k i e  
m ę s t w o  G r z e g o r z  ów,  S t a n i s ł a w ó w ,  F i u ,  
s ó w ,  L e d ó c h o w s k  i c h ,  W i n d h o r s t ó w ,  m ę-, 
c z e n n i k ó w  p o d l a s k i c h ,  k r o ż a ń s k i c h ,  
d z i e c i  w i e l k o p o l s k i c h .  Tylko odw aga i p o ­

Szanow ii Państwo, ze klinując lub zamieniając u mnie na pbćzatki roku szkolnego dla swych dzieci ks:ąż,k: nie zapłacicie Więcej, niż
w innych tutejszych antykwarniach. Książki natomiast, Które u mnie Szanowni państwo nabędziecie s-ą nie pomazane, kompletne i w naj­
nowszych wydaniach, za co wszystko ręczę. Stosuję słowa te tylno do tej mniejszej cze.ści Szan. Publiczności, która u ranie jeszcze n e 
kupowała. Stali rokrocz"  moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują  już tych zapewnień. Posiadam też i now e książki. W szystkie inne przybo- 
ry szkoine posiadam takize su.ąedaję tanio. Z wysotoem poważaniem
£790 STANISŁAW KOHLER, księgarz katoliki i antykwarz, ul. Batorego 28 we L w ow e (tuż uaprz. gimn. F ranciszka Jćsefa)
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święcenie w obronie słusznej sprawy ze strony  władz 
kościelnych przywrócić ;noże kościołowi tę  powagę, tę 
.nilosć, cześć i szacunek, jakiemi oblubienica Chrystuso­
wa ze strony wiernych cieszyć się powinna, a jakie u 
niewiernych i błądzących zdobyć może.

Pragnąłbym , aby słow a te, napisane w obronie 
prześladowanej i uciskanej naszej braci w zaborze 
pruskim, dostały się na łamy wszystkich pism polskich, 
aby krzywdy, dokonywane na naszych maluczkich w 
dziedzinie religijnej przez piuskich kuiturtragerów  doszły 
do wiadom ości całej prasy katolickiej i całego św iata 
ucywilizowanego, a b y  p o d  p r ę g i e r z e m  o p i n i i  
w s z y s t k i c h  l u d ó w  u c y w i l i z o w a n y c h  s t a ­
w i o n e  b y ł y  b a r b a r z y ń s k i e  b e z p r a w i a  
p r u s k i c h  k u i t u r t r a g e r ó w ,  k t ó r z y  s i ę  
m i e n i ą  b y ć  p r z o d o w n i k a m i  c y w i l i z a c y i ,  
a s ą  j e j  h a ń b ą  i z a k a ł ą .

W zaborze rosyjskim.
Rozpoczyna się nowy rok szkolny w Królestwie 

w warunkach jaknajniepomyślniejszych Szkół wyższych 
niema wcale, bo  rząd spolszczyć ich nie chce, a do ro ­
syjskich niema kandydatów  z łona społeczeństw a miej­
scowego, a Rosyanie zaś, których ściągano uprzednio 
do W arszawy różnemi udogodnieniam i, obecnie, gdy 
udogodnienia specyalne (w rodzaju udzielania stypendyów 
zapisanych przez Polaków , wyłącznie Rosyanom) znikły, 
lub rozciągnięte zostały na wszystkie zakłady naukowe 
w państwie, nie kw apią się obecnie J o  W arszawy.

Wielce charakterystycznym  jest stosunek 
w olno inyślnych  R osyan óo sp raw y  szko lne j 

w  Polsce .
O to  n. p. „S tran a" , organ prof. Kowalewskiego, przy­
wódcy „partyi retorm  dem okratycznych11, poświęciła nie­
dawno artykuł sprawie szkolnictwa w yższego w K róle­
stwie i stw ierdza, że ,,j e ś 1 i rząd dążył przez założenie 
wyższych szkół naukowych rosyjskich w Polsce ao  polity­
cznych celow “ (dobre jest to  jeśli!) —  „to  spotkało go 
niepowodzenie kom pletne". Jest to  zresztą, dodaje pi­
smo, własną wina rządu, który „nie przedsięwziął w s to ­
sunku do uniw ersytetu warszaw skiego żaanych specyal- 
nych środków , któreby wytworzyły z  niego takie po ­
wszechnie uznane źródło wiedzy naukowej, jakie n. p. 
Niemcy zrobili z uniw ersytetu strasburskiego, również 
znajdującego się wśród ludności w rogiei".

Ale, dodaje ,,S trana“ , warszawskie szkoły wyższe 
są bojkotow ane nietylko przez nacyonahstów  pokkich, 
zarówno radykalnych, jak i umiarkowanych, lecz i przez 
kcsyan  w roku bieżącym —  i w dalszym ciągu zajm u­
je się właśnie tym rosyjskim bojkotem  Wzywa nawet 
m inisterstwo ośw iaty, aby „w jakiś sposób ujawniio 
swoje zainteresow anie się kryzysen szkół wyższych 
w Polsce i postarało  się wyjaśnić społeczeństwu rosyj­
skiemu, co zam ierza przedsięwziąć w tern drażliwem 
położeniu".

„D zw on P olski" robi z powodu tego artykułu 
uwagę następującą: „Jak  widzimy, opmia rosyjska za­
chowuje się wobec tej spraw y, tak palącej dla całego 
społeczeństwa polskiego, z niezwykłą rezerwą, jeśli nie 
rionsz; lancyą. Caiy nasz ogół dom aga się przywrócenia 
naszym szkołom charakteru polskiego, a organ prof. 
Kowalewskiego zajmuje się tymczasem segregowaniem  
nas na „nacyonalistów " bardziej i mn.ej umiarkowanych 
i im tylko przypisuje dążenia do polomzacyi szkól wyż­
szych. Nie tak pisaliście panowie przed zwołaniem 
Izby".

W szkołach średnich nie lepiej. K rólestwo zawsze, 
dzięki pieczołowitości rządu, miało len za mato. O b e­
cnie m a jeszcze mniej, bo rządowe su rosyjskie, a więc 
w obecnym nastroju społeczeństwa istnieją tylko dla ży- 
wioiów obcych, polskich zaś prywatnych jest jeszcze 
m ało i z natury rzecey muszą być one za drogie dla 
większości rodziców. N adto wypadki obecne, ustawiczne 
strzały r.a ulicach i t. d., odstraszają wieiu rodziców od 
wiezienia dzieci do szkól. Żywioły, dążące do wywoły­
wania ciągłego zam ętu, wystąpiły nawet z projektem 
odroczenia początku zajęć szkolnych aż do zelżenia s ta ­
nu wojennego. Zgubny ten pomysł, równający się boj­
kotowi szkoły polskiej, z takim trudem uzyskanej, zo­
stał jednak odrzucony i kierownicy szkól warszawskich 
pos.tanowili rozpocząć rok szkolny w dniu 3 września

Społeczeństwo polskie, jakeśm y już pisali niejedno­
krotnie. uważa zawsze za najważniejszą spraw ę wycho­
wanie młodzieży i m im o najtrudniejszych warunków tu 
skierowuje wszystkie swe zabiegi. N ietylko powstają 
szkoły, wychodzą podręczniki, ale szuka się toż nowych 
dróg pedagogicznych, nowych system ów. Duzo jest 
w tern wszystkiem niedojrzałości, w śród naszych peda­
gogów, wychowanych w szkołach rosyjskich, okazało się 
zbyt wiele lekkomyślnych i warcholskich now atorów , ale 
są  to wszystko objawy przejściowe, nieraz szkodliwe na 
razie, ale nieuniknione i dające się w przyszłości usunąć.

Bardzo gorliwie zajmują się reform ą nauki religii 
księża katecheci (czyli, jaK ich w Królestwie nazywaią 
prefekci). Przed tygodniem ukończył obrady drugi już 
w tym roku

Z jazd  p refek tó w  ;
t/m  razem odoył się on w W arszawie pod przewodni­
ctwem tak w ytraw nego pedagoga i tak gorliwego zwo­
lennika nowych m etod w wychowaniu, jak ks. Gralew-

ski. Radzono nad ułożeniem program u nauki i nad s to ­
sunkiem prefektów do uczniów. N ia wdając się w szcze­
góły, zaznaczamy tylko, że zjazd bardzo podniośle zro 
zumiał posłannictwo prefektów i oświadczył się za wy­
chowywaniem młodzieży w duchu religijnym i narodo ­
wym. Przez tę uchwałę jednatt stanął w przeciwieństwie 
do pewnego odłam u nauczycieli, którzy uważaja, że nie 
należy narzucać uczniom przekonań religijnych. W „N o ­
wej G azecie" czytaliśmy niedawno, że już w trzeciej 
klasie gimnazyalnej jest wiele uczniów niewierzących i 
że nie należy uczniów tanich zm uszać do słuchania wy­
kładów religii, tern mniej zaś do spełniania praktyk re­
ligijnych.

N a jednem z posiedzeń zjazdu był ooecny d i. 
Reddie, dyrektor słynnej szkoły w A bbotshoim e w An­
glii. Zjazd przyjął go owacyjnie i prosił o wyjaśnienie 
sw ego pogiąau na kw estyę wychowania religijnego. Dr. 
Reddie bardzo szczegółow o opow iadał zjazdowi, jak tę  
spraw ę rozwiązują szkoły angielskie i am erykańskie, sam  
zaś uważa, że wychowanie m oralne młodzieży należy 
bezw arunkow o oprzeć na religii i praktykach, jak m o­
dlitwa, śpiew, pacierz, nabożeństw a kościelne i t. d. 
W sw o:ej szkole m a uczniów wszystkich wyznań. Wszy­
scy uczniowie chodzą do kaplicy na codzienne i św ią­
teczne nabożeństwa, ja k : pacierz, śpiewanie psalmów 
itd. N a naukę religii chodzą do okolicznych duchownych 
w niedzielę.

Bytność dra Reddiego w Królestwie ma znaczenie 
nawet praktyczne dia szkolnictwa m iejscowego, istnieje 
bowiem projekt założenia pod Kłomnicami szkoły, w zo­
rowanej właśnie na szkole dra Reddiego w A bbotshoi­
me. Spraw ą tą opiekuje się ks. Gralewski.

Z dziedziny szkolnictwa zanotow ać należy, że z d.
1 października pow stają w W arszawie

k u rsy  pedagog iczne d la k o b ie t, 
których kierownikiem będzie p. Jan Miłkowski, pedagog 
i przyrodnik. Kursy mają być trzyletnie. Rok pierwszy 
będzie poświęcony wykładom uzupełniającym tę szczupłą 
ilość wiadomości, jaką daje żeńska szkoła średnia w pań­
stw ie rosyjskiem.

Od drugiego kursu poczyna się podział na działy 
specyalne. któi-ych będzie pięć, a m ianow icie: 1. języna 
polskiego i literatury, 2, języka niemieckiego i literatu­
ry, 3. języka francuskiego i literatury, 4. m atem atyki i 
5. nauk przyrodniczych. Na każdym z kursów języko­
wych wykładana będzie także historya. Zakład posia­
dać będzie już w chwili otw arcia w łasną bibliotekę, 
składającą się z dziel, niezbędnych ao  wszechstronnegQ 
studyow ania obranej gałęzi wiedzy, o raz literatury wy­
chowawczej.

Dla innej sfery kobiet, bo dia dorastających dzie­
wcząt wiejskich pow staje nieznany dotąd w K rólestw ie 
typ szkoły, w której uczy się „gospodarstw a dom ow ego 
i podw órzow ego" oraz tkactw a ręcznego. P ierw sza taka 
szkoła w Kraszynku (w gub. waiszawskiej) : założoną 
została przed rokiem , kierow ała zaś nią osoba, k tóra 
10 lat pracowała w zakiauzie kużnickmi. K andydatek 
było trzy razy więcej, niż miejsc w szkole. O becnie 
czynią się poszukiwania odpow iedniego miejsca na drugą 
szkolę,

Z innych początkowań kulturalnych zanotow ać mu­
simy wznowienie myśli o założeniu w W arszawie

T o w arzy stw a  geo g ra ficzn eg o .

P . Gust3w Olechowski rozw ija tę  myśl w nrze 238 
„K uryera W arszawskiego i powiada między innem i:

„Polityka, jako nauka i jaKO fakt życiowy narodu, 
musiała sięgnąć do geografii jako do teoretycznej pod­
waliny, któraby ją (politykę) określiła i nadała jej kie­
runek. D 'a tego  też, kto chce tworzyć, prowadzić lub 
przewidzieć politykę sw ego kraiu lub kolonii, musi się 
oprzeć o studya warunków geograficznych, wśród k tó ­
rych tkwi zajmujący go kraj Tow arzystw a geografi­
czne rnają więc za zadanie z jednej strony dać male- 
ryał naukowy, statystyczny, podróżniczy do oryentacyi 
w gospodarstw ie, polityce i przyszłości kraju, z drugiej 
strony dać temu gospodarstw u, polityce i przyszłości 
sw ego kraju —  nie dającą się kw estyonować podstaw ę 
naukow ą".

Dziś, gdy „św ita nam nowa era, która może po­
łoży kres zaściankowym  naszym ideom ... staje przed 
nami wielkie zadanie oryentow ania się w planowych, 
daleko m ierzących ruchach i k rokach", założenie tow a­
rzystw a geograficznego staje się koniecznością niemal.

„Ludzie nauki —  powiada p. O lechowski —  po­
litycy, ekonom iści, przem ysłowcy - kupcy szerszego po­
kroju, publicyści —  oto  kontyngens Tow arzystw a geo­
graficznego. Tow arzystw o winno być w stałym , najści­
ślejszym kontakcie ze wszystkiemi ogniskam i polskości 
kuli ziemskiej, ktorzyby spraw ow ali czynności konsular­
ne względem niego.

GdańsK. - -  Kołom yja —  Mińsk —  O pole —• Chi­
cago  —  K urytyba.

G eografia —  sta tystyka —  handel —  em igracya.
O dczyty, publikacye, muzeum, zjazdy.
jesteśm y w Europie bodaj ostatnim  narodem , który 

nie posiada jeszcze pow ażnego, w ielkiego i licznego T o ­
w arzystwa geograficznego.

Spieszmyż się —  bo wstyd !“
Przechodząc do kroniki bieżącej, musimy znowu 

notow ać tylko nowe objawy już tylokrotnie opisywanych 
zjawisk : bandytyzm u, w ybryków socyalistycznych, okru­
cieństwa i bezradności zaiazem  władz. Nie ubiegając się 
o  w yczerpanie tycn objawów, z czego zrezygnow ała juz

nawet prasa warszawska, zwracamy uwagę tylko na te< 
które są z tego lub ow ego powodu charakterystyczne.

Ż ycie s ta je  się  w p ro s i n iezn o śn e .
O to  treść korespondencyj, zamieszczanych w pismach 
warszawskich z przeróżnych miejscowości. W Otwocku, 
jednem z największych letnisk pod W arszawą, „zam arło 
wszelkie życie wieczorami, gdyż letnicy obawiają się 
wychodzić z wił. T o też wiele rodzin wyjechało już do 
W arszaw y". „P o  ostatnim  wybuchu bom by nie uspo­
koiło się w Będzinie, zw łaszcza wśród żyaów  postrach 
sprawił, że wyjechało ich dc m iast sąsiednich, jak po ­
w iadają, około  3 .000 . Najwięcej ich znalazło się w Ka­
tow icach, skąd w ysłano telegram  do  rady ministrów, 
skarżąc się na nadużycia". „W  całym Sosnowcu panuje 
silne zoenerwowanie. W czoraj n. p. (t. j. 26 b. m.) 
rozległ się w ystrzał w stronie O strej G órki, wnet po 
mieście rozbiegła się wieść, że nastąpił pogrom , zaczę­
to  więc w panicznym strachu zam ykać sklepy i OKienni- 
ce. Popłoch skończył się tern, że wielu kupców z po­
śpiechu potłukio sobie szyby we drzwiach i oknach. Ja! 
się następnie okazało, przyczyną popłochu był strzał, 
k tóry dał ktoś z figlów, czy dla zabaw y..."

W Częstochowie zatruw ają życie strajki, po zam 
knięciu wszystkich cukierń w ciągu pó łto ra dnia, zaczął 
się strajk masarzy, którego skutkiem jest zupełny brai, 
wędlin w mieście.

W okolicach Luoartow a (w gub. luoelskiej) ban­
dyci gospodarują jak u siebie w domu. W d. 19 brn. 
rozlepili np. w tern mieście plakaty, wzywające wszyst­
kie kobiety i dzieci do opuszczenia m iasta we wtorek, 
jeżeli im życie miłe. N azajutrz, kto mógł, uciekał na 
wieś, a złodzieje, korzystając z nopłochu, skradli mie­
szczanom  kilka koni. Tego sam ego fortelu i z takim 
sam ym  rezultatem  użyli przedtem  w Brzostówce.

K orespondent „Dzwonu P olskiego" komunikuje 
jeszcze następujące ciekawe szczegóły

z dzia ła lnośc i socyalistów
w tej okolicy.

„W poniedziałek rozpoczął s ę strajk wśród służby 
folw arcznej w dobrach Zagrody pod Lubartowem . P o ­
nieważ zabudow ania są tuż pod miastem , agitator, oba­
wiając się zw rócenia uwagi, przyszedł przebrany za 
kobietę i po całonocnych nam owach, popartych libacya 
mi, doprow adził do zaprzestania pracy. W dobrach ŹSs- 
w ieprzyce, gdzie zaledwie kilka tygodni tem u zażegnano 
strajk, wybuchł on ponownie.

Zam ach na posła N akoniecznego wywołał tu śród 
ludu wielkie oburzenie. P ow tarzają wszędzie rozm ową 
między panią D., baw iącą w N ałęczow ie, a włościanem 
z o k o licy : —  „A c o ?  już po waszym NakonK
cznym !" —  z tryum fem  zaw ołała krwiożercza aam-a, 
zdradzając się, że wie o zam ierzonem  mo> ierstw ie, 
które tego dnia miało być wykonane. „Nanom eczny 
żyje i żyć będzie" —  odparł chłop z m ocą —  „a je­
żeli mu włos spadnie z głowy, to  my wyrżniemy was 
wszystkich socyalistów  w N ałęczow ie".

N A  D O B IE .
Z d r o g i .

W tym roku nie po raz pierwszy byłem w P ru ­
sach. Dziesięć lat term  przeiechalem nawet znaczną 
część zaboru pruskiego —  bo od Aleksandrowa do 
G dańska i z G dańska do Herbów pod Częstochową na 
kole. Widziałem dużo —  więcej iak zwykle widzi się 
z okien wagonu — zatrzymywałem się, gdzie chciałem 
a nie tam, gdzie pociąg staje —  mówiłem z-chłopern 
na wsi —  i mieszczaninem tych miast, przez które 
przejeżdżałem .

N a ogól wywiozłem wrażenie smutne, przygnę­
biające —  lecz też i uwielbienie prawie ala tej n iezło­
mnej siły i oporności, jaką OKazuje nasz naiód w obec 
chęci wytępienia go, tak Drutalnej i tak bezwzględnej, 
jakiej nie wykazują dzieje całego świat:

Teraz —  w dziesięć lat widzia? u: to  sam o, a
choć w Poznaniu i Toruniu mniej się może, jak daw ­
niej, słyszy polskiej mowy — zato ci, którzy jej używają 
jeszcze, tak ją kochają, tak są silni i zahartowani nieu­
stanną walką z wrogiem —  że nie uda mu się straw ić 
nas tak łatw o, jak to  sobie zakładał.

1 wtedy i teraz zastanaw iało mnie, co Prusakom  
daje tę pewność siebie i tę stanowczość, k tórą mają 
nie tylko dia nas, kiórych uważają za mniej wartych, 
lecz też między sam ym i sobą.

N a okręcie, którym  płynąłem z Kłajpedy do K ró­
lewca wiaziałem Prusaka czyszczącego wychodek.

Zapew ne... nie jest to  zajęcie bardzo przyjemne 
ani też zbyt szlachetne, ale w arto było widzieć, jak on 
je spełniał, z jaką oddaw ał mu się dokładnością i po 
wagą, a  kiedy ku końcowi roboty  nam aścił poinadką 
i wytarł wełnianą szm atą próg obity m os.ężną blachą, 
jak położywszy się na brzuchu, chuchał na nią i nadał 
jej wreszcie blask polerowanej stali i przezroczystość 
zwierciadła —  pełen radości przejrzał się w swojem 
dziele, w stał z klęczek dumny i zadow olony, z tw arzą 
pełną tryumfu, bo w zakresie, który mu powierzono 
w y p e ł n i ł  ś c i ś l e  i d o k ł a d n i e  s w ó j  o b o ­
w i ą z e k .

Ten czyściciel wychodka na prusk.m okręcie m o ­
że być tak sam o pewnyrn siebie i stanowczym nawet 
w obec swoich przełożonych, jak ta  kobieta, 'k tó ra  po ­
dróżuje w trzeciej klasie przy pociągach pospiesznych

Zdzisław Zdanowicz w Krakowie
u l i c n  S ł a w k o w s k i !  l i c i b a  &|s. 6066

słynne obuwie amerykańskie z fabryki
F ' t o r s c f f i t e i r a a  & C om' w  O i a f c a g f ©
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i całą drogę omiata karze i m okrą szm atą wyciera p o ­
dłogę, jak ci n ło p c y , którzy na stacyach w ciągu paru 
sekund oczyszczają zakurzone wagony —  jak ten poli- 
cyar.t pruski stoiący na środku ulicy i napraw dę wi­
dzący wszystko, co się w około niego dzieje —  jak ci 
wszyscy inni zawsze i wszędzie czyniący dokładnie, 
z calem przeięciem się i pow agą, a  bez odrobiny lekce­
ważenia sw ego zaw odu...

Z  ludźmi, którzy tak pojmują i tak ściśle wypeł­
niają swój obowiązek nawet na tak marnych polach —  
cobysmy sobie niemal za obrazę uważali —  walka nie 
łatwa —  na szczęście jednak bracia nasi tak srodze 
orzez nich tam gnebieni, zahartow ani walką i na tern 
oolu wyprzedzać się nie dają, a zatrzym ując zalety nam 

'właściwe, uczą się od Prusaków  drobiazgow ego wypeł­
niania obowiązku. Więc może nas nie s traw ią ? !

(ąż.) =
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F A D £ S M N E .
Za rnbrytsę to Red&kcya me odpowiada.

AcSwokat Hf. N. Schindler
otw orzył kancelaryę adw okacką w  S T R Y J U .

9357

Dr. Adam Greliński 8023
ordynuje w  chorobach dróg m oczow ych
od 2 - 4  popoł. Lwów, ul. Sykstuske 37, 1. p.

Dr. S ta n is ła w  F U C H S
pow rócił — ordynuje pl. Maryacki 9. 9395

Br. Pilewski powrócił
i ordynuje od 3—5 popoł ul. Zielona 1. 6. Telefon 701. 

__________________________  0472

• internat wyciiowawczn-naukowy Dr Szarce,da
we Lwowie ul. r lo fm ana  O pata ooczna 1.9 pod kierownic­
twem doświadczonego lekarza i rutynowanego pedagoga 
przyjmuje uczniów szkół średnich, prywatystów i eksiernistów 
'   9443

Wszystkim mi życzliwym tak kolegom moim zawo­
dowym, jak i przyjaciołom, którzy mi w uniu mego jubi­
leuszu 40-lciniego samoistnej pracy zawodowej okazali mi 
życzliwość swoją, składam  na tej drodze serueczne „Bóg
zapłać". 9413 K arol M atlas.
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dla
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sukien damskich Mai .viny Soleckiej, zostałai Frh >* VHlrl przeniesiona z dniem 1 w UUU Ti 1UU łeokieg)j ] I piąiro< rześnia na ul. Ma- 
949U

Wiadomości bieżące.
—  Zm i*ny w  ćw iczeniach obrony krajowej. Mini­

sterstw o obrony krajowej ogłosiło rozporządzenie, doty­
czące term inów i sposobu zwoływania ćwiczeń o b ro ­
ny ' "ajowej w r. ] 907.

Dotychczasowy zwyczaj powoływania obow iąza­
nych do ćwiczeń w trzech rozm aitych turnusach zosta­
nie od r. 1907 począw szy zaniechany. W szyscy w tym 
oku obowiązani do ćwiczeń w pułkach pieszych obro- 

krajowei, będą w ten sposób powoływani w czasie 
• id połowy marca (w pułku obr. krai. nr. 4 i w puł­
kach krajowych strzelców od połowy kwietnia) do po- 
łowy wrześnią? że podczas tego okresu wytworzy się 
wprawdzie nieznaczne, ale . wzmocnienie sranu pre- 
zencyjnego kompanij. Zai d;. nie to ma z jednej s tro ­
ny służyć interesom  tych, tófgy obow iązani są do od ­
bycia ćwiczeń, z drugiej zaś ma przyczynić się do cią­
głości w wykształceniu oddziałów  wojska. Co do p o ­
woływał. ia załogi ma obow iązyw ać następujący sposółui 
jako dni pow ołania dia nieczynnej załogi zostają  p rze­
znaczone : dla pułków strzelców  krajowych i pułku obe. 
krai. nr. 4 dni 15 kwietnia, 15 maja 15 czerwca, 13 
lipca i 15 sierpnia; dla reszty pułków obr. krai. dni 
15 marca. 15 kwietnia, 15 maja, 15 czerwca i 15 lip- 
ca. P o w o an ie  do ćwiczeń krajowych następuje na o g ó l 
w połowie sierpnia.

Jeśli który z wyżej wymienionych term inów przy* 
pada na początek albo czas trw ania św iąt W ielkano­
cn ie ■ lub Zielonych, względnie na krotki czas przed 
memi, to  komendy terytoryalne obrony kraj. m ogą owe 
terminy odpow iednio przesunąć. W tych pułkach pie­
choty, gdzie załoga jest przeważnie grecko-katol., —  a 
;.u i:ta  łacińskie : greckie w ten sposób pu sobie rwi- 
cęDują, iż w okresie ćwiczeń zostałoby za mało dnf 
do ćwiczeń, może być dzień powołania przez komc»* 
-J-: te-ytoryalną obrony krajowej odpowiednio zmieniony. 
Odpowiednie zmiany mają być przez terytoryalne ko- 
m : idy obrony krajowej doniesione władzom politycznyne 
celem ogioszenia ich. najdalej do końca września kaź*n„, „ IMI,   m— ^ ow bwi

dego roku, dalej w tym sam ym  term inie wszystkim 
innym kom endom  terytoryalnym  obrony kraj., celem 
ogłoszenia podległym kom endom  uzupełniającym obrony 
krajow ej.

Każdy, obow iązany do  ćwiczeń może podać ten 
dzień powołania, k tóry  ze względu na jego stosunki jest 
mu do odbycia ćwiczeń najbaidziej pożądanym . Z gło­
szenie musi nastąpić w urzędzie gm innym m iejsca p o ­
bytu najdalej do końca grudnia 1906. Urzędy gminne 
zbiorą zgłoszenia w jeden spis i przedłożą go niezwło­
cznie po term inie w ładzy politycznej pow iatowej. Ani 
takie zgłoszenia ze strony obowiązanych do ćwiczeń, 
ani współdziałanie urzędów gminnych, nie jest obow iąz­
kowe. Obowiązani do ćwiczeń m aią być z reguty po ­
woływani w term inie przez nich podanym . Ci zaś, co 
do których nie ma zgłoszeń, m ają być na okres od 
połow y m arca do połow y sierpnia w ten sposób  roz­
dzieleni, aby na czas ćwiczeń końcowych pozostało 
wspólnie ze zgłoszonym i na ten czas tylu, iżby kom ­
panie mogły ruszać w sile 130 ludzi. Na okres tedy 
od potow y lipca do połowy sierpnia m ogą być tylko ci 
powoływani, którzy się na ten term in dobrow olnie 
zgłosili. Uwolnienie od ćwiczeń m oże nastąpić tylko 
w wyjątkowych wypadkach.

—  Z arm ii. Przeniesieni z o s ta li: porucznik Hugo 
Ranzenberger z 10 p. art. korp. do 11 p. art. dyw., 
lekarz pułkowy dr. E dw ard Michdlek z 89 pp. do 1 bat. 
strzełc. poln. i sta rszy  lekarz dr. W ładysław Jan u szk ie ­
wicz ze szpitala garnizonow ego nr. 3 w Przem yślu do 
89 pp

—  S o k ó ł HI. na Źćlkiewskiem  rozpoczyna z dniem 
4 września coroczne ćwiczenia gimnastyczne. Zapisywać 
się jak i wszelkich informacyi zasięgnąć można w kan- 
celaryi Sokoła 111. w starej szkole św. M arcina w dnie 
powszednie od 7— 8 wieczorem a w niedzieie i święta 
od 10 — 12 rano.

—  Nauka czytania i pisania na kursie dla .dorosłych 
analfabetów  (mężczyzn i kobiet) w szkole męskiej im. 
K onarskiego rozpocznie się w niedz.elę 2 września
0 gudz. 3 popoł. O prócz czytania i pisania udziela się 
także nauki religii i rachunków. N auka jest bezpłatną
1 odbyw a się tylko w niedzielę. Zapisywać się m ożna 
w każdą niedzielę popołudniu od godz. 3-- 5.

—  N ow e stypendyum  dla rzem ieśln ików  Książę Je­
rzy Lubomirski z Rozwadowa imieniem rodziny przezna­
czył 15.000 koron, ud których odsetki każdego reku 
otrzym a jeden niezamożny członek „G w iazdy" lwow­
skiej, tytuiem  zasiłku przy rozpoczęciu sam odzielnego 
prowadzeniu rzem iosła. Fundusz ustanow iony przy S to ­
warzyszeniu rękodzielników  lwów. „G w iazda" pod na­
zwą im. śp  Hieronim a ks. Lubom irskiego, b. kuratora 
„G w iazdy". P ierw sze rozdaw nictw o z tego funduszu na­
stąpi 30  września b. r. W yaz:aS Stow arzyszenia „G w ia­
zda" zawiadam ia przeto wszystkich członków o tern, 
z nadmienieniem, że podania wnosić naJeże najpóźniej 
do 15 września b. r. Bliższe warunki przejrzeć mogą 
członkowie w biurze S tow arzyszenia (ulica Franciszkań­
ska 1. 7).

- -  S tow arzyszen ie „Pracy K ob iet11 ogłasza, źe na­
uka dopełniająca, połączona wraz z nauką różnych ro ­
bó t ręcznych, szycia i haftów, rozpoczyna się 3 w rze­
śnia. Wpisy uczenie trw ają do 15 września, które przyj­
muje Zarząd Stow arzyszenia plac Smolki, 1. 5, 11 piętro.

—  W k onces. szk o ie  śp iew u p. Z ofii K ozłow skiej 
rozpocznie się rok  szkolny z dniem 15 września b. r. 
Wpisy i próby głosów odbyw ać się będą codziennie 
w  g. od 11— 1 -przedpołudniem  i 3 — 4 popołudniu od 
15 września począwszy w lokalu szkoły przy ul. K ur­
kowej 1. 23, II piętro.

— O bchody  i zabaw y. W 337 rocznicę połączenia
Litwy z Polską Unią Lubelską urządza Tow. Pol. M ło­
dzieży ręk. im. Jana Kilińskiego w niedzieię dnia 2-go
września ria Polance pod Kopcem, Festyn Jubileuszowy, 
z fantam i. Muzyka N arodow a. —  W stęp 10 ct.

„Skała" urządza w niedzielę dnia 2 września br. 
wieczornicę z przedstawieniem  am atorskiem , początek 
o  godz. 7 wieczorem . Zaproszenia nabyw ać można 
w lokalu stow . ul. Mickiewicza I. 28.

Tow. poi. młodzieży im. Tad. Kościuszki urządza 
w niedzielę 2 bm. wielką zabaw ę Kościuszkowską na 
boisku Sokoła obok parku Łyczakow skiego. Początek
0  godz. 3-ej popołudniu.

S tow arzyszenie wzaj. pom. Kupców i Młodzieży 
handlowej we Lwowie urządza w sobotę dnia 15 w rze­
śnia inauguracyjną w ieczornicę dla członków, rodzin
1 gości przez nich wprowadzonych. Zgłoszenia przyjmuje 
gospodarz stow . jahl Erazm .

„W ieczornicę z tańcam i" urza.dza w niedzielę dnia 
2-go września zarząd stow . Czytelni i Wzajemnej P o ­
mocy funkeyonaryuszy kolei państw , we Lwowie, w sali 
własnej przy ulicy G ródeckiej (były dw orzec czerruowie 
ckij. Początek o godz. 8 -ej wieczór

—  Z  te a tru . Szkoła dram atyczna rozpocznie wy Wady 
we w torek, 4 września, o godzinie 3 popołudniu w te ­
atrze miejskim.

—  T ea try : Teatr m iejsk i:
W sobo tę  1 września. (P ierw sze przedstawienie^pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera),  „Śluby panieńskie", komedya 
u 5 akiach Al. lir. Fredry, ojca. Rozpocznie: „W arszawian­
ka", pieśń z r. 1S3I naisał pt. Wyspiański

W niedzielę  2 września: „Opowieści Hoffmana", o p e ­
ra  iantastyczna w 4 aktach J, Offenbacha

W poniedziałek 3 wrześ. po raz d ru g i : ,.Ś!ub\ pa­
nieńskie", kom edya w 5 aktach Al. lir. Fredry, ojca. Roz­
poczną : „Pierwiosnki", ob razek  sceniczny w 1 akcie Kor- 
dyana Ujejskiego.

We wtorek 4 września: „Gejsza", japońska operetka 
w 3 aktach Ęedney Jonesa.

We środę 5 września po raz pierwszy: „Uczta Hero- 
dyady", dramat w trzech akiach Jana Kasprowicza.

We czwartek 6 wrześ,: po raz pierwszy (wznowienie): 
„Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 akiach Jakuba 
Offenbacha.

W piątek 7 wrześ. po raz drugi: „Uczta Herodyaay", 
dramat w 3 aktach Jana kasprowicza.

—  D o księży  polityków  zw raca się nasza „G azeta 
kościelna" w myśi papieskiego „Syllabusa", o którym 
daiiśmy wiadom ość w dzisiejszem porannem  wydaniu. 
O to  urywek 2 artykułu „G azety" pt. „K siądz a polityka":

„Księża nie powinni należeć do żadnych partyj 
politycznych, a to  z racyj następujących:

„Każda partya polityczna ma swoje błędy, popeł­
nia fałszywe kroki. Te błędy, te  omyłki, jeśli księża 
będą ludźmi partyi, m ogą spaść na karb kościoła, lud 
może kościół za nie winić. Kapłan, człowiek partyi, 
sam o przez się wejść musi w całą sieć różnych zpraw 
partyjnych, w których tak łatw o się zaplątać —  i należąc 
do partyi, tak łatw o uledz prądom  partyi, nawet nie 
całkiem zdrowym . A na zew nątrz, poza partyą w każ­
dymi razie uważanym kaolan będzie za solidaryzującego 
się ze wszystkiem, co czyni partya.

„Kapłan, należąc do partyi ma częściowo ręce 
związane, zaprzedaje się nieiako partyi. S tąd trudno mu 
będzie wystąpić przeciw partyi, gdyby ta  coś niezgo­
dnego z prawem boźem, czy kościelnem stanowiła. 
Czasem zasady pn-tyi, którem i się przejmie kapłan, rzucą 
pewną mgłę na jego wzrok tak, że nie całkiem kato ­
lickich dążności swej partyi nie zobaczy, a i w tej mgle 
inne partye, może w żadnym wypadku po katolicku po­
stępujące, niesprawiedliwie oceniać będzie. Ludźmi je ­
steśm y i do czego mamy afekt, a co nie zawsze jest 
słuszne, zaciemnia wzrok naszej duszy".

—  K ulej L w ów -F odhajce . Pom im o pozwolenia m a­
gistratu i sekcyi finansowej Rady mieiskiej na rozpoczę­
cie robót na parcelach miejskich już teraz, chociaż p ar­
cele te  nie zostały jeszcze wykupione, praw dopodopnie 
nie rychło  rozpocznie się budowa, okazała się bowiem 
obecnie druga przeszkoda w stosunkach austryackicn 
bardzo poważna. O to  kosztorys sporządzony przed 
sześciom a laty uwzględnia ówczesne ceny m ateryalćw  
i robocizny, a wobec podrożenia ich w przeciągu tego 
czasu, okazuje się obecnie potrzebne przyzwolenie jeszcze 
około dwu milionów koron. W spraw ie tej odniosło się 
kierownictwo budowy do m inisterstw a i dopiero po z a ­
łatwieniu tej sprawy będą mogły rozpocząć się roboty.

—  O dpow iedź urzędników  kolei państw ow ych. 
Z powodu notatki pod powyższym tytułem w 381 Nrze 
„Słowa P o l.“ , otrzym aliśm y ze sfer urzędników kolejo­
wych następujące wyjaśnienie:

W razie, jeśli pierwsza płaca asystenta kolejow ego 
zacznie się oa 1600 kor., to  dodaw szy do tego 330  
kor., jakie ci mtodzi urzędnicy dostają tytułem  kosztów 
um undurowania, podczas, gdy poprzednio trzeba było 
z własnych funduszów spraw ić sonie m undur, ~ względnie 
w tym celu zapożyczyć się w Tow arzystw ie oszczędno­
ści i kredytu funneyonaryuszów kolejowych, okaże się, 
że asystent najniższej klasy dostaje jako pierw szą plącę 
1600 kor. i 330 kor. na mundur, razem  więc 1930 kor., 
podczas gdy starsi asystenci w- trzecim  i szóstym  roku 
służby m ają tyiko 1600 kor., 18u0 Kor., więc w po ró ­
wnaniu z młodszymi zostają pokrzywdzeni o 330, 130 k.

Jeśli więc m inisterstwo kolejowe uzyskało kredyt 
na podwyższenie płacy tym najmłodszym o  200  kor. 
i na sprawienie munduru 330  kor., jakoteż na udziele­
nie zapom óg starszym , czy nie lepiej byłoby w obec tego, 
że pierwsi dostaną o 200  kor. powiększenie płacy, by 
wszystkich starszych posunąć analogicznie w poborach 
każdego o 200 koron?

Prócz tego powinno m inisterstwo jeszcze uzyskać 
kredyt na ua.:ieleme potrzebującym  bezprocentowycn za­
liczek na Konto foehsyi tak sam o, jak to  jest przy in­
nych wdadzach rządow ych; w takim  razie urzędnik nie 
byłoy zmuszony uciekać się do pom ocy kolejowycn T o­
warzystw  kredytowych, które za tę  usługę pobierają li­
chwiarskie procenty.

—  Z T ow arzystw a zaw odow ych ogrodników  we
Lwowie otrzym ujem y zawiadom ienie, że z powodów od 
Tow'_ zupełnie niezależnych, ani T. z. o., ani tez jego 
członkowie nie wezmą udziału wr tegorocznej wystawie 
ogrodniczo-pszczelniczej, urządzanej przez Zjed. gal. Tow. 
dla pszczelnictwa i ogrodnictwa. N atom iast ogłasza T. 
z. o., że w roku 1908, jako dziesiątym  od zawiązania 
się, urządza wielką wystawę ogrodniczą w czterech se ­
zonach, od wiosny aż do jesieni, a m ianow icie; 1 w io­
senną pędzonych kwiatów i jarzyn, II. róż i truskawek,,' 
III porzeczek, agrestów , malin, wisien i czereśni i w koń­
cu iv .  główną, ogólną wystawę jesienną połączoną z ob ­
chodem dziesięciolecia.

Poniew aż wystawa ta musi być prawdziwym ob ra­
zem 10-letniej działalności Tow . całego, jakoteż jego 
członków, przeto Wydział Tow . zawodowych ogrodników 
zaznacza : ż e  u d z i a ł  w n i e j  m o g ą  w z i ą ć  t y l ­
k o  c z ł o n k o w i e  T. z. o., tak czynni (ogrodnicy) 
jako ttó  wspierający (am atorow ie ogrodnictwa).

Również i cały program  i urządzenie tej wystawy 
T. z. o. będzie bardzo odbiegał od dotychczas przyję­
tego szablonu, o czerń po przedyskutowaniu nadesłanych 
projektów' W ydział T . z. o. zawiadom i w swoim czasie 
szerszą publiczność.

—  W ystawa przem ysłow a w  S ien iaw ie. W Sienia­
wie dziś została o tw arta staraniem  m iejscowego od-
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Jziału Ligi przem ysłow ej w ystaw a w yrobów  przem ysłu  
krajowego. Jutro dm  siM tani act&yći wie,: p rzem ysłow y .

—  R e k o n stru k cy e  w  te a trz e  m iejsk im . \Vczoraj 
przedpołudniem odbyły się kom isyonalne oględziny poli- 
cyino-budowlane odnowionego gmacnu teatru miejskiego. 
Uczestniczyii w komisyi delegaci m agistratu i dyrekcyi 
policyi. Kornisya badała przedewszystkiern now o założo­
ne św iatło e.eKtryczne, gdyż lampki po 6-letriirn zużyciu 
trzeba było wszystkie wymienić w liczbie około .3.000, 
sztuk, św iatło było już osłabione. Wczoraj wieczorem 
odbyła się wstępna generalna próba św ia tła , a kornisya 
dzisiejsza uznała je za dobre i bezpieczne.

Prócz światła przeprow adzone zostały pod kiero­
wnictwem inspicyenta gmachu, starszego inżyniera p. 
Czernego, liczne wewnętrze i zewnętrzne naprawy, zmia­
ny, ulepszenia. Przedewszystkiern więc zaprow adzono cen-

r.lne ogrzewanie w sali widzów, a to  celem zrów no­
ważenia w porze zimowej tem peratury na scenie i w sali 
podczas prób; ostry bowiem chłód od sali widzów wie- 
ący narażał artystów , zwłaszcza śpiewaków na chrypkę. 
Dalej popraw iono i uzupełniono nowemi obicia w lo­
żach, obito  nowym pluszem oparcie lóż i foteli w całej 
widowni, odnowiono tabliczki z numerami foteli. N a bal­
konie L i 11. piętra przybyło razem  10 nowych miejsc 
(foteli), które będą oznaczone literami alfabetu (nie nu­
merami.. gdyż zmieniłoby to cały plan). P o  obu stronach 
wejścia głównego na parte r dodano drzwi celem zabez­
pieczenia przed przeciągiem; * drzwi te urządzono w ten 
posób, aby się np. na wypadek, otw ierały autom atycz­

nie, pod lekkim choćby naporem  publiczności. Ściany 
w fower i na wszystkich kurytarzach świeżo wylakiero- 
wano ; toż sam o wszysikie garderoby ; dla baletu urzą­
dzono dwie nowe garderoby. Kurtyny wszystkie, grun­
townie odczyszczono, dekoracye świeżo im pregnowano. 
W foyer spraw iono nowe chodniki. H a siopnie wiodące 
do głównego wejścia w parterze położono nowy szeroki 
dywan pluszowy, ochroniony ekonom icznie Drzed szyb- 
kiem zniszczeniem , gdyz śroukiem  położono chodnik 
z białego płótna, które się często zm ienia. —  Z ze­
wnątrz gmachu wykończają robotnicy roboty około na­
prawienia chodnika asfaltow ego, który powyżłabiał się 
był i p o p ę k a ł; będzie on teraz zupełnie równy z ka­
miennymi krawężnikam i, pie-wotnie bowiem był to  niż­
szy, to  wyższy ponad krawędzie.

Przyzwolony na te  ronow acye kredyt w kwocie 
13000 kor. nie został pi zekroczony.

—  B ezp ieczeń stw o  w  teatrze m iejskim  Z inieya- 
tvwy dyrekcyi policyi odbyły się wczoraj przedpołudniem 
komisyjne oględziny gmachu teatralnego, celem stw ier­
dzenia, czy urządzenia w teatrze odpow iadają w ym o­
gom bezpieczeństw a publicznego. Kornisya oglądnęła 
szczegółow o cały gm ach i znalazła, po dokonanych 
w ciągu feryj restauracyach i oczyszczeniu budynku, 
wszędzie porządek i czystość w prost wzorow e, a u rzą­
dzenia wszelkie, odnoszące się s do  bezpieczeństwa, 
1'unkcyonowały bardzo dobrze. Ponieważ dyrekeya teatru 
wniosła prośbę o  uwolnienie jej od obowiązku utrzym y­
wania rezerw ow ego św iaiła św iecowego, obok takiegoż 
światła elektrycznego, przeto  dla stwierdzenia, w jaki 
sposób to  św iatło elektryczne funguje, postanow iono 
przedsięwziąć osobną próbę. P róba ta  odbędzie się 
we w torek dnia 4 września po przedstawieniu wie- 
czornem.

—  Przygotow ania do strajku jesienn ego. Rusini 
praw dopodobnie m ają zam iar wywołać w jesieni strajki 
rolne, bo oto  ogłaszają znowu w swych pismach kom u­
nikat biura pośrednictw a pracy w Nowym Bieruniu, 
że w Prusiech tysiące robotników  znaidzie zajęcie 
w fabrykach i kopalniach. P łaca ma wynosić 3 do 4 
m arek dziennie. Jeżeli aię zważy, że do robót w kopal­
niach łub fabryKach trzeba pewnej choćby minimalnej 
kultury zawodowej, to  ow ego wywabianiania chłopów 
r uskich z kraju na jesień do robót jakoby złotodajnych 
wygląda jedynie na zam iar pozbawienia właścicieli ziem ­
skich robotników  rolnych podczas zbiorów  jesiennych. 
Koszty tej polityki zapłaci oczywiście znowu łatwowierny 
chłop ruski.

—■ Budow a now ych linij ko lei elektrycznej. M agi­
strat wniósł przedwczoraj prośbę do ministerstwa o  kon- 
cesyę na budow ę wszystkich projekiowanycn nowych 
linij tramwaju elektrycznego, dalej o zezwolenie na pro­
wadzenie na nich ruchu, wreszcie o uwolnienie lego 
przedsiębiorstwa w myśl odnośnej ustawy od podatku 
zarobkow ego na przeciąg lat 25. Załatw ienie powyższej 
prośby potrw a niewątpliwie kilka miesiecy, dlatego wnie­
siono wczoraj osobne podanie o zezwolenie na bezzwło­
czne rozpoczęcie rooót i zezwolenie prowadzenia ruchu 
na linii w ul. Krzyżowej, która jest najpilniejszą.

—  Paw ilony publiczne. Sekcya techniczna uchwaliła 
wybudować dwa pawilony publiczne, jeden na ui. -Ły­
czakowskiej w pobliżu stacyi tram waju i kościoła św. 
Antoniego, drugi na placu Unii brzeskiej.

—  Kościotrup w  piwnicy. Robotnicy pracujący około 
wodociągu w kamienicy pod 1. 16 przy ul, Pańskiej 
znalefl. podczas kopania rowu tuż obok muru kościo­
trup. O  wypadku tym zaw iadom iono władze, które aż 
do przybycia komisyi nakazały dalszej roboty zaprzestać.

□  D oorom il. W ieczornica z tańcam i, urządzona tu 
przez młodziez akadem icką w saiach Kasyna miejskiego 
na dochóu ubogiej młodzieży dobrom ilskiej, przyniosła 
60 koron czystego dochodu. Kwotę tę  kom itet urządza­
jący oddał zarządow i Koła T. S. L. na cei powyższy.

0  Brody. W s p r a w i e  w y b o r u  p o s ł a  d o  
R a d y  p a ń s t w a  zwołał na dziś burm istrz miasta na 
mocy odnośnej uchwały m agistratu, zgrom adzenie Rady 
miejskiej. Izby handlowej, cz!onr,ów iz iad ick iego  zboru, 
t„’d/ież naczelników władz rządowych i autonomicznych

(
celem odbycia poufnej narady nad osobą kandydata. 
Zagaił posiedzenie er. Ritiel, a następnie udzielił głosu 
pojedynczym mowconi. jeden  z nich, p. Bloch, prezy­
dent lzoy handlowej i wyznaniowej wyraził zdanie, że 
należy już obecnie powierzyć m anaat dr. Kolischerowi 
Henrykowi, iako tem u, który godnie reprezentow ałby 
m iasta Złoczów i Brody i w ten sposób zapewniłoby się 
temu posłowi mar,dat i na przyszłość.

Drugim mówcą był pierwszy asesor Lifszic, k tó iy  
wystąpił przeciw kandydaturze dra G olda, jako antyse­
mity (?) żydowskiego. P rócz tego inni mówcy żądali 
popierania kandydatury dra Kornfelda.

Dr. Kallach żądał wreszcie, aby kandydat wybrany 
wstąpił do Kola polskiego, tudzież godnie zastępow ał in­
teresy  większości wyborców.

Zakończono posiedzenie, które miało przebieg na­
der poważny uchwałą, aoy dzisiejsze zgrom adzenie 
uważano jedynie za informacyjne, podczas gdy rozstrzy­
gnięcie co do osoby kandydata pozostawić należy ju­
trzejszem u zgrom adzeniu ogólnem u wyborców, a  to , aby 
nie przypisyw ano dzisiejszemu zebraniu zam iaru wpły­
wania na wolny w ybór.

P o ż e g n a n i e  i t o  b a r d z o  s e r d e c z n e  zgo­
tow ało liczne grono znajomych onegdaj p. Stanisławowi 
O brzudow i, k+óry w sprawach urzędu swego bawił 
w Brodach przez pół roku. W tym  stosunkow o kró t­
kim przeciągu czasu poznaliśmy zacny jego charakter i 
liczne, a nader cenne przym ioty p. O . i d latego też 
ogólny żal u tych, którzy mieli sposobność zeiKnąć się 
z nim, tow arzyszy mu do jego m iasta rodzinnego N. 
Sącza. Tam  pow stała jego „P ieśń  słoneczna1', z k tórą 
w krótce teatr lwowski zaznajomi szerszą puoliczność.

Q  K ryn ica . P o g r z e b  z p r z e s z k o d a m i .  
Przed tygodniem przeszło zmarł tutaj naczelnik gminy 
krynickiej i b. poseł do parlam entu ś. p. Józef Znami- 
rówski, Polak, człowiek ceniony dla swej gorliwej pracy 
i oezstronności orzez polską i ruską ludność na równi. 
Przez popularność swą narazi! się znanemu działaczowi 
ruskiemu ks, Hnatyszakowi, proboszczow i gr. kat. w Kry­
nicy, który mimo wszelkie sposoby i usiłowania nie 
zdoław szy naruszyć powagi wójta za życia, zapragnął 
dokuczyć mu po śm ierci. Bezzwłocznie po skonaniu 
chorego, nie pytany przez nikogo, ośw iadczył rodzinie 
zm arłego, że tylko po zapłaceniu 600  koron, zezwoli 
na pochowanie zwłok w grobowcu familijnym Znami- 
rowskich, postawionym  i op5aconym po wieczne czasy 
przez zm arłego. Świadom a swych praw  rouzina, zigno­
row ała pretensye i propozycye proboszcza, ten zaś nie­
zwłocznie wysłał do starostw a now o-sądeckiego telegram 
tej tre śc i:

„Znammowjki nie zapłacił za grobowiec. D otych­
c z a s  nikt o pogrzebanie zwłok nie zgłosił się. Jest 2a- 
„m iar pogrzebać przem ocą. P roszę o obronę praw  
„kościoła i żandarm eryę —  H natyszak proboszcz".

T ym czasem  _rodzinn po naradzie postanow iła, że 
w myśl intencyi zm arłego należy pochować go na cm en­
tarzu nowym, przez niego założonym i tam  grobow iec 
w przyszłości przenieść. Pogrzeb ś. p. Znam irowskiego 
odbył się z niezwykłą uroczystością, przy udziale tłu ­
mów i z całą pow agą. Ząm iary ks. hnatyszaka nie 
powiodły się w zupełności.

□  B udzanów . Staraniem  Koła T . S. L. w Kosowie 
odbyło się tu przedstaw ienie am atorskie. Uczniów ie szkół 
średnich i wydziałowych odegrali udatnie „Łobzow tan11 
wr sali urzędu gminnego, przepełnionej publicznością. 
Kostyumów udzielił bezpłatnie ks. proboszcz Turczański 
P o  przedstawieniu bawiono się ochoczo do rana.

0  P rzem y ślan y . Z p o w o d u  u c i e c z k i  n a u c z y ­
c i e l a .  W jednym z ostatnich nr. „Kurjera Lwowskie­
go" i „N ow ego W ieku“ pom ieszczono korespondencyę 
z orzem yslanskiego powiatu, opisującą ucieczkę nauczy­
ciela Jaw orow skiego z Błotni do Ameryki. Korespon 
deneya ta wystawia w ziem świetle nauczycielstwo tu­
tejszego powiatu — dlatego upoważniony przez liczniej­
sze grono nauczycieli przesyłam parę słów wyjaśnie­
nia. — Jaworowski w  piśmie swem do władz aoniósł, 
że nie chcąc być m ordercą, rzekom o wylosowany przez 
zebrane w tym celu nauczycielstwo, do zabicia inspe­
ktora szkolnego, uciekt do Ameryki Co za cel miał 
Jaw orow ski w przedstawianiu takiej bajki tego trudno 
dociec. Przedstaw ił jednak nauczycielstwo tutejszego 
okręgu jako jakichś rewulocyonistów, wydających w yro­
ki śmierci na osoby im niedogodne, stwierdzić jednak 
należy w imieniu całego nauczycielstwa, że podobna 
myśl nawet w śnie nikomu do głowy nie przyszła, bo 
i z jakich pow odów ? Że nie wszyscy nauczyciele m o­
gą być zadowoleni z inspektora, to  nic dziwnego i nie­
ma powiatu gdzieby było inaczej. Jednak również 
stw ierdzić należy, ze niema w powiecie nauczyciela lub 
nauczycielki, którychby inspektor Piotrow ski skrzywdził 
lub pozbawił chleba. jak ieś wytknięcie lub upomnienie 
nie jest wykluczone, lecz dotknięty niem gdyby mu 
z ręką na sercu przyszło wyznać praw dę, pewnie by 
przyznał, że na nie zasłużył. Widać więc z tego, że do 
wydania wyroku śmierci na sw ego inspektora nie miało 
tutejsze nauczycielstwo powodu gdyby zaś i miało 
powód do niezadowolenia, to wyraziłoby je przecież 
nie w sposob tak dziecinny.

T o  też z oburzeniem dow iedziało się nauczyciel­
stw o tuteiszego okręgu o tyrrt niecnym i oburzającym  
czynie Jaw orow skiego, któ^y tym sposobem  chciał swój 
ohydny postępek choć trochę ubrać w pozory koniecz­
ności.

1 jednak"nauczyc.elowi, który ucieka z kochanką swą, 
który pozostaw ia żonę i 7 dzieci bez kawałka chleba 
(bo owe £ .000  koron ściągną! ze pizedaży swych nieru­
chomości i pasieki) nie pom ogą żadne choćby nawet do 
prawdy p >dubne powody a nie dopiero wymyślanie
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przyczyn, na które zdobyć by się m ogła tylko fan taz/a  
niedorostka lub waryata.

Nauczycielstwo godnie odpowiedziało na potwarz 
rzuconą nań —  bo potępiając podły postępek Jaw orow ­
skiego —  obłożyło się podatkiem  na rzecz porzuconych 
sierot i żony i postanow iło wystosować grem ialną pro­
śbę do władz, aby te w drodze łaski zaopiekowały się 
niemi. Władysław K. Zabłotak, nauczyciel kierujący 
4-kI. szkoły w Glnianach (powiat Przemyślany).

0  Z irnnaw oda. P o ż a r .  Dnia 24 D. rn o godz. 1 
w południe wybuchł pożar w „K altw asser", osadzie nie­
mieckiej koło Zimnejwudy, k tórego ofiarą padło 5 do ­
mów mieszkalnych, 13 budynków gospodarczych, oraz 
kilkanaście sztuk bydła i nierogacizny. Domy mieszkalne 
były ubezpieczone, natom iast nieubezpieczone budynki 
gospodarcze, pełne plonu. Szkoda wynosi 4 5 .000  kor. 
W skutek silnego w iatru pożar rozszerzał się z ogrom ną 
szybkością i jedynie dzięki przytom ności um jslu  i ener­
gicznemu zarządzeniu p, Kowala, wachm istrza żandar- 
meryi z Zimnejwody, udało się z trudem pożar zlokali­
zować.

#  Przejście na katolicyzm . „W ołyń" donosi, że 
w tych dniach w katedrze łuckiej biskup tameczny do ­
pełnił aktu przyłączenia do Kościoła katolickiego D za­
konnika praw osław nego klasztoru mieleckiego w gubernii 
kijowskiej, lrydyona, który, jak zapewnia dziennik, 
otrzym uje odpow iednią poprzedniemu stanowisku, go 
dność księdza. Jest to  już w krótkim  czasie (po O. Cho- 
tru) drugie nawrócenie kapłana praw osław nego na k a ­
tolicyzm.

£j: N ie b e z p ie c z e ń s tw o 1 „S okoła" . Policya pruska 
w pościgu za Sokołem  jest niezm ordowana Podobnie- 
jak w Kościanie, uwidziało jei się także w Trzem esznie 
że na pewnej prywatnej zabawie chooziło o wielkie 
ćwiczenia sokolskie i z tego powodu zanosi się na prn 
ces, w Którym mnóstwo osób występować będzie. N iem ­
niej pilnowała policya w niedzielę Sokola ze św. Ł aza­
rza na wycieczce we Swarzędzu.

Tf W Docnodzie do ustroju K oliek tyw isiycznego . 
P rojekty przym usowego wywłaszczenia Polaków  odbiły 
się sympatycznem echem w  sccyalistycznej prasie. O to 
co  pisze „Bochum er V olksblatt“ :

„Podług wywodów prasy hakatystycznej, wywłaszcze­
nie wszystkich większych właścicicieii w interesie dobis 
publicznego dałoby się z łatw ością przeprowadz.ć. To, cc- 
dzisiaj hakatystyczni kapitaliści chcą zrobić z Polakam i, 
to  sam o zrobim y w swoim czasie z wszystkimi wla- 
ścielami bądź to  majątków ziemskicn, bądź to  innych 
kapitalistycznych przedsiębiorstw, i to  z tal. sam o sjy> 
kojnem sumieniem, z jakiem oni dzisiaj chcą Pola! 
wywłaszczyć".

O  Studentki w  Szwajcaryi. Na pięciu wszechni­
cach szwajcarskich w ostatniem  półroczu akadem ickiej* 
było zapisanych ogółem 1.518 siuchaczek zwyczajnvch7 
486  w- Bernie, 399 w Lozann.e. 343 w Genewie, 2 7 b 
w Zurychu i 14 w Bazylei Na uniwersytecie w F ry­
burgu kobiety m ogą być tylko słuchaczkami nadzwy- 
czajnemi.

Z półtora tysiąca studentek imatrykulowanych za­
ledwie 140 pochodziło z Szwajcaryi, reszta 1.378 z za-, 
granicy, w tern 1.247 z państwa rosyjskiego.

Cała „population fćminine acadernique“ , jak mówi 
„La Tribune de G eneve“ , wraz z 675 słuchaczkami nad­
zwyczajnemu, wynosiła 2 .193 osób.

^2  S zk o ła  sz tu k i stosowanej i r o b ó t  ręcznych Mo 
desty O l s z e w s k i e j ,  Słowackiego 18, wpisy codzien­
nie od 1 0 — 12 w południe. . 9272

jC  W pisy do  konc. szko ły  m uzycznej M aryi W eie- 
szczukow ei rozpoczynają się dnia 28 śferpnis 19óo co ­
dziennie od g. 10— 12 przedpołudniem i oo 4  p o ­
południu w lokalu szkoły piać Maryacki I. 10, 1 ' t ić. : 
Z rokiem bieżącym szkoła zostaje rozszerzoną, yzyby- 
wają bowoem wybitne siły nauczycielskie.

Na kurs w y ż s z e j  g r y  n a  f o r t e p i a n i e  p. 
F l o r a  S z c z e p a n o w s  a , . uczenica profesora Le- 
szetyckiego.

D o ś p i e w u  s o l o w e g o  p. K a z i m i e r a  
K u n c e w i c z o w a ,  długoletnia uczenica p. P a s c h a -  
l i s - S o u v e s t r e .

Do śpiewu chóralnego p. A n n a  S t r u s i ń s k a.
Kierownictwo i kurs najwyższy fortepianowy pozo­

staje nadal w ręku art. prof. T e o d o r a  P o l l a k a .
Na naukę przedm iotów  teoretycznych teoryi har­

monii i historyi muzyki uczęszczać m ogą także ekster- 
niści. . 9239

•£2 W  sz k o le  m uzycznej H eleny  O ttaw o w ej przyj­
muje się wpisy w kancelaryi szkoły ul. Teatralna 1. 16, 
mezzanin, oo g. 10— 1 i 4 —6. 9312

Z Rosyi i Zaboru.
Ucnwały Rady państwa.

Petersburg. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, że za­
raz po zamachu na Stołypina odbyło się posiedzenie 
wszystkich zamianowanych członków Rady państwa, na 
k torem postanow iono wezwać rząd, aby ochraniał przed 
zam acham i osoby urzędowe. Jednakże równocześnie za ­
żądano zniesienia stanów wojennych i wyjątkowych, 
gdyż wywołuje tylko ogóine rozgoryczenie, a nie są 
w sianie zapobiedz zam acnom . Dalej postanow iono we-
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zwad rząd, aby poczynił natychm iast kroki do zwołania 
Damy, ponieważ agitacya w yborcza usjjokoi urm sły, 
a przynajmniej odciągnie nam iętności v; inną stronę. 
Zresztą Duma musiałaby przyjąć odpowiedzialność za 
sytuacyę wewnętrzną w państwie.

Zaburzenia w  gubernii penskiej.
B erlin . (Te!, wł.) Do „V ossische Zeitung" dono­

szą z Petersburgu, że we wsi Kamenka w gubernii pen­
skiej chłopi wraz z byłym posłem do W rakowem zażą­
dali od m iejscowego popa, ażeby odprawił nabożeństw o 
za duszę zam ordow anego posła Hercensztajna. Pop 
uczynił temu zadość, przyczem zażądano od niego je­
dnakże opuszczenia modlitwy za cara. Dowiedziawszy 
się o tern policmajster, kazał W rakowa aresztow ać. Na 
wieść o tern chłopi postanowili W rakowa uwolnić. Po 
dokonaniu tego uaano się na kolej, aby uwolnić innych 
jyięźni, ale spóźniono się, gdyż pociąg z nimi już o d ­
szedł. D opiero dnia 14 bm. dowiedział się o tern wice- 
gubernator i wysłał oddział w'ojska z nakazem aresz to ­
wania W rakowa. Kiedy jednak policm ajster przystąpił 

do tego aresztow ania, tłum odbił posła, a policmajstra 
na-m iejscu ubił. D opiero dnia 15 bm. przyszły posiłki 
wojskowe i przedsięwzięto liczne aresztow ania.

Ulgi dla ludności żydow skiej.
Petersburg. (Tel. wł.). Jak donosi dziennik „To- 

w aryszcz11 kwestya żydowska stanowi przedm iot żywego 
zainteresow ania gabinetu Stołypina. Nie znaczy to, aby 
rząd przyszedł do przekonania, jakoby donchczas postę­
pował niegodnie, ale widzi, że kwestya żydow ska zaczy­
na tw orzyć poważne niebezpieństwo dla państw a. Rząd 
twierdzi i dziś w praw dzie, że żydzi stanow ią główny 
czynniK w obecnym ruchu rewolucyjnym, jednakże na 
podstawie zbadania faktów-, przyszedł do przekonania, 
że władze sam e w yhodowały sobie ten stan rzeczy. 
Z tego  powodu Stołypin jest za równouprawnieniem  
żydów, a w gabinecie przeciwni są  temu jedynie mini­
ster rolnictwa W asilczików i min. ska-bu Kokowcew. 
Na razie więc żydom mają być p rzyznane pewne kon- 
cesye, ma być rozszerzony rejon osiedlenia, a kupcom 
żydowskim przyznana większa sw oboda w podróżach. 
W szystko to  wprawdzie już się znajduje w ustawach 
obowiązujących, ale pozbawiono praktycznie żydów ko ­
rzystania z  tych praw za rządów  Plehwego.

N ow e za-ządzenia ochronne na granicy.
W arszawa. (Tel. pryw.) ,,S łow o“ donosi na pod­

stawie inforrnacyi dzienników petersburskich, iż został 
wzmocniony dozór nad podróżnym i, jadącymi z W ar­
szawy do Petersburga. Na wszystkich stacyach po ­
większono liczbę żandarm ów , oraz skład tajnej policyi. 
J f e k i  te przedsięwzięto z pow oau pogłoski, że orga- 

izacye bojowe w arszaw skie zam ierzają przenieść swą 
działalność do innych miast.

Sądy przysięgłych.
P e te rsb u rg . (Tel. pryw.) „T ow aryszcz" donosi, 

ze w październiku w gub. czarnom orskiej bęaą  zapro­
wadzone sąay przysięgłych.

Snrawa szkolna.
Petersburg (Tel. pryw.) „P raw it. W iestnik“ ogła­

sza, że na naradz.e przedstawicieli wyższych zakładów 
naukowych postanow iono jednomyślnie rozpocząć pracę 
u. 28 września.

Przed zw ołaniem  Dumy.
Petersburg (Tel. pryw .) „R iecz“ pisze, że rnini- 

śteryum poleciło gubernatorom , aby wyjaśnili w łościa­
nom, że zwołanie Durny w dawnym jej składzie jest 
niemożliwe i liczne rezoiucye grom ad włościańskich 
w tym kierunku są bezcelowe.

Petersburg (Tel. pryw.) Stołypin oświadczył je ­
dnemu z wybitnych październikowców, że nie sądzi, aby 
wcześniejsze zw-ołanie Dumy stłumiło terror. Przyszła Duma 
będzie się składała z um iarkowanych grup legalnie opo- 
zycyjnych stronników lewicy. Kadetów i socyalistów  
nie będzie więcej, niż było stronników  prawicy w pierw ­
szej Dumie. T aka Dum a nie m oże być au to ry tetem  dla 
grup rewolucyjnych.

Zapow ieazi stanu ob lężen ia  w  W arszawie.
B e r ł i i .  (Tel. wł.) Z Petersburga dowiaduie się 

,,Voss. Z tg .“ : Lada chwila ma być w W arszawie og ło­
szony stan oblężenia. Wczoraj i dziś garnizon w W ar­
szawie został wzmocniony przez dodanie 16 batalionów 
piechoty i 12 sotni kozaków, nadto w najbliższych 
dniach ma nadejść artyic-rya.

Warunki sojuszu  czesk o-w ęgiersk iego .
W iedeń  (Tel. wł.) „Siavische Correspondenz" za­

mieszcza komunikat kom itetu m todoczeskiego w sprawie 
znanego zbliżenia Czechów z W ęgrami. Komunikat stw ier­
dza, że W ęgrzy w ważnych chwilach stawali po stronie 
Niemców, przeciw' Czechom. N adto traktow anie S łow a­
ków' przez Węgrów jest zaporą porozum ienia. Przede- 
w'szystkiem więc zastępcy stron obu powinni poddać do ­
kładnej rozw adze kw estyę porozum ienia i ułożyć wzaje­
mne zobowiązania, mające stanow ić jego podstawę.

perskiej, aby zabrać na swój pokład zbiegów, gdyby 
przyszło do niepokojów.

Przed now ym i w yboram i w S ta n a c h  Z jednoczonych .

Now y J o rk .  (TBK.) K andydat dem okratów  na 
prezydenta Bryan, wygłosił na mityngu, urządzonym na 
iego cześć, mowę, w której między innemi podniósł, że 
nastrój, sprzyjający pokojowem u załatwianiu m iędzyna­
rodowych kwestyi spornych, czyni postępy. N astępnie 
wymienił jako najbardziej pilną dla Ameryki kwestyę 
spraw ę trustów  i wyliczył środki, które zdołałyby kw e­
styę tę  ku zadowoleniu społeczeństw a rozwiązać. 
W końcu oświadczył, że nadszedł już czas zburzenia 
plutokraćyi, k tóra ssie siły ludu.

Z W atykanu.

Rzym, (Tel. wł.) W iadom ość podana przez dzien­
niki francuskie, jakoby sekretarz papieża, kardynał Merry 
del Val miał niebawem ustąpić ze swego stanow iska, 
jest bezpodstaw ną. Jak  w kołacn watykańskich zape­
wniają podobna pogioska pow stać m ogła tylko wobec 
życzeń umiarkowanych elem entów świętego kolegium, 
k tó re  chciałyby się Dozbyć kardynała M erry del Vala, 
natom iast papież, jak uotąd, tak i dziś zaszczyca sw e­
go sekretarza pelnem zaufaniem i w ostatnich dniach 
nawet oświadczył, że nigdyby sobie nie przyjął innego 
sekretarza .

V/ drodze do Zagrzebia.

B ud ap esz t. (Tel. pryw.) Przybyli tu dziś rano 
Sokoli polscy, udający się na zlot do Zagrzebia. P o ­
goda piękna. Na dworcu centralnym powitali przybyłych 
delegaci stow arzyszenia polskiego miejscowego : prezes 
adw. Juliusz Barański, tudzież delegaci węgierskiego 
Tow . akadem ickiego v.r strojach narodowych. Pierwszy 
powita! gości polskich akad. Józef Bence i wniósł okrzyk 
„N iech żyje P o lska" , który publiczność węgierska po­
w tórzyła z  zapałem . O dpow iedział druh lwowski F ran­
ciszek Barański. W reszcie powitał gości przezes dr. Ju­
liusz Barański. N astępnie Sokoli udali się pochodem na 
kw atery i na wspólne śniadanie, poczem  odbędzie się 
grem ialne zwiedzanie' osobliwości m iasta.

P rag a . (Tel. wł.) Jak dzienniki d o n o sz ą , dr 
Pacak, który obecnie razem  z ministrem drem Forztem  
odbyw a podróż po M orawach, wczoraj nagle zaniemógł. 
Mówią, że powodem  choroby miało być porażenie sło­
neczne.

C ieszyn . (TBK.) Cesarz wraz z częścią świty udał 
się dziś o g. 6 rano powozem na teren ćwiczeń.

B erlin  (TBK.) Francuski m inister spraw  we­
wnętrznych Clćmenceau wieczorem udał się z pow rotem  
ao  Paryża.

K rak ó w . (Tel. pryw.) G rono m ajstrów  szewskich
odbyło wczoraj zgrom adzenie celem  -organizowania ei%
w tow arzystw o, mające na celu uświadomienie ekono­
miczne swych członków. W obec podrożenia cen skóry 
uchwalono podwyższyć ceny obuw ia o 25 prc., oraz 
uchwalono nie przyjm ować reparacyj ro b ó t wiedeń­
skich i obcych, do czego zorganizow ana zostanie ścisła 
kontrola.

K rak ó w . (Tel pryw.) Po dwudniowej rozpraw ie 
sąd krajowy karny skazał A leksandra D w orskiego, b. 
ofieyała sądu krakow skiego za zbrodnię oszu°twa i nad­
użycie władzy urzędowej na 4 miesiące, zaś Ignacego 
Reichera, agenta asekuracyjnego, _ za współwinę na dwa 
m iesiące zwykłego więzienia. Żonę D w orskiego, tu ­
dzież niejaką Żeglińską, lokatorkę u D worskich, które 
były w spółoskarżone, uwolniono.

Depesze handlowe z 31 b. m,
W ie d e a , 31 sierpnia. Dziś c godzinie minut 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 117-33, Renta 
majów a 98'9C Węgierska renta koronowe 94-55, Akcve kre­
dytowe 676-25. Kredytowe węgierskie 813'—. Bank ai.glo- 
austryacki 314 —, Unionbenk 553' - ,  Bankwerem 557'—, 
Landerbank 443’25,Kolej państw owa S IT -—, Lombardy 167-25. 
E lbentna —•—, Fabryka broni —"—, Akcye tytoń. —1—‘ 
Alpiny 598 50, Rima muranyi 581-50, Praskie Towarzystwo 
że lazne— -'— (ex. kup., Losy turec, 162'— , Kuble 252‘SU, 
4 Droc. listy zast. Ban/,u hipot. 98’2.5, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 100-60, 4 proc. gal poż. kraj. z r. 1893 
97-60, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 98-80, 58 1. zast. Tow. 
Kred. 98 60, 5 proc. Renta ros z r. 1906 —'—.

Usposooienie silne.

W nassej Adraimstracyi złożyli:
Na p olep szenie doli chłopa-poety Ferdynanda  

K u rasia :
Dr. M aryan Ostafiński ze S tanisław ow a koron

5-— .
Na skarb Narodowy:
X. Y Z. ze S tryja kor. 3 -— .

Dla głodnych w arszaw ian:
Zebrane do puszki w Akcyjnym Banku Z w iązko­

wym we Lwowie kor. \ 2 '— .

Rozmaitości.
X R om antyczne m a łżeń stw o . Jak rozdział z rom an­

su brzmi opowieść o m ałżeństwie pani Lavess, bogatej 
wdowy w W aszyngionie, z Karoiem Bakody, niewido­
mym śpiewakiem  ulicznym. Zanim dotknęło go straszne 
kalectwo, był on tenorem  operow ym , a pani Lawess 
należała do najgorętszych jego wielbicielek, nie znając 
go osobiście. Utraciwszy wzrok, Bakody zarabiał na ży­
cie, śpiewając na ulicach przy aKompamamencie gitary. 
P rzed kilku miesiącami pani Lawess siedziała w oknie 
swego mieszkania i przysłuchiwała się z zachwytem śpie­
wowi niewidom ego a g łos jego wydał jej się znajo­
mym. Wychyliła się tedy z okna i spojrzawszy na arty­
stę  ulicznego, poznała w nim ulubionego śpiewaka. We­
zwała go  tedy do siebie i WKrótce potem  oaby l się ślub 
niezwykłej pary.

i y
K ącik hum orystyczny.
Złośliwie,,
O n . W reszcie nie dziwię, się że pani m oże być 

narzeczoną tego człowieka. W iadom o, że najpięKniejsze 
kobiety poślub ia ją  zazwyczaj największych idyotów.

O n a .  Czy mam to  uważać za oświadczyny?.,

Na raucie.
—  Słyszałeś, p an ra  Zofia iest podobno młodsza 

od swego brata , me słyszałem  o tam.
—  Owszem , tak jest, ale od niedawna. Gdy byli 

dziećmi, Zosia była starsza.

Z ty g o d n ia .
P. Joueselin o wyc.iowaniu angielskiem. — Meeóng je ­
sienny Lw Klubu Młodzieży Cyklistów. — Wyścigi konne 

w Rymanowie. — Z wyścigów konnych w Peszcie].
Spraw a wychowania fizycznego we Francyi, po­

mim o olbrzym iego w ostatnich latacn rozwoju sportów 
w tym kraju, ciągle jeszcze pozostaw ia wiele du życze­
nia, i dość też często spotykam y się w prasie franca 
skiej z poważnymi głosami, wykazującymi całą m arność 
tego wychowania, zwlascza w porównaniu z przodującą 
zawsze w tym  kierunku Anglią, i nawołującymi do  ra- 
dyKalnych zm ian, niezbędnych ze względu na przyszłość 
społeczeństwa.

Z jednym z takich głosów pow ażnych spotykam y 
się św ieżo w 630 numerze paryskich „Les S ports", 
spotykam y tam  mianowicie artykuł jednego z naigoręt- 
szvch rzeczników koniecznych reform  w wychowaniu 
fizycznem we Francyi, p. jousseiina p. t. „L ’educafbn  
anglaise", artykuł, z ktorego, pom im o, że pisał go F ran­
cuz dla Francuzów, nie jedną też pożyteczną naukę dla 
siebie możemy wyciągnąć.

„C o najbardziej —  czytamy w tym artykule —  
musi Francuza,.podróżującego po Anglii uderzyć, to ta 
nieustanna troską, jaką nasi sąsiedzi o taczają m łode po­
kolenie, starając się rozbudzić w niem zam iłowanie do 
zabaw  i ćwiczeń fizycznych.

Porów najcie w wychowaniu młodzieży dwóch k ra ­
jów część pośw ięconą nauce i rek/eacyi, a  będziecie 
zdumieni ogrom ną różnicę dwóch system ów .

We Francyi, a  to  się wcale nie zm ieniło od da­
wnych juz czasów, kiedy byłem w kolegium , m ioćz 
ludzie, rozpoczynający dzień o  g. 5-30 albc o  6, oczekują 
na południe, t. j. na porę śniadania, o  aw ócł krótki di 
piętnastom inutowych wytchnieniach.

P o  posiłku, daje się im wspaniałom yślnie czterdzieśc 
pięć minut, potem  mniej więcej pół godziny popołftaniu, 
kilka chwil przed udaniem się na spoczynek i to  wszyst 
ko, niestety w szystko. D ochodzi się z tu d n cśc.ą  do 
śmiesznej cyfry dwóch, godzin na caiy dzień, poaczus 
gdy sum a wymaganej nauki' bywa nieaiedy pięć albo ,i 
sześć razy wyższą. W pycha się z całą zażartoścją ła­
cinę i grenę w mózgi naszych uczniów, nie zdając sobie 
spraw y, że, w myśl zasady „m ens sana in corpore 
sa n o “ , o  której się dużo gada a której nie zastosowuje 
się nigdy, najlepszym sposoDem rozwijania mteiigencyi 
w młodzieży jest staranie o jej zdrowie, o  dzielność fi­
zyczną, k tó ra  ją  uczyni zdolną do znoszenia wysiłków 
umysłu i ciaia.

W Anglii nie istnieje przeciążenie naukę. S ąs;edz 
nasi przyjęli za zasadę, że przedewszystkiem trzeba my­
śleć, żeby ze swoich synów zrobić tęgich, dziarskich 
zuchów, i m ało znam Anglików, którzyby nie t>vli o .  
wiele dumniejsi z jakichś sukcesów sportow ych swojego 
potom stw a, aniżeli z celującego stopnia z greki czy^ 
z łaciny. i

Nie sądzę, żebyn. przesadził, utrzymując, że w wie­
lu angielskich zakładach naukowycii czas, zareze-wowany 
na rekreacye, przewyższa przeznaczony na naukę a je- 
dnaK rezultaty w nich wcale nie są gorsze, przeciwnie, 
często nawet bywają ltfpsze aniżeli tam , gdzie dzieie się 
inaczej".

„Bądź co b ądź ' —  mowi dalej p. Jousselin — 
niepodobna nie przyznać, że Anglicy są znacznie lepiej 
od nas uzbroieni do waiki życiowej, m a;ą więcej ducna

N iepokoje w  Persyi,
L ondyn (Tel. wł.) „D aily M ail" donosi z T ehe­

ranu, że dwa wielkie okręty angielskie krążą w zaroce

L h l a t n i e  n o w o ś c i  n a  s u k n i e  i  k o s t y u m y  d a m s k i e  —  n a j ­

m o d n i e j s z e  j e d w a b i e , ]  i l a n e l k i ,  b a r c h a n y ,  p ł ó t n a .  s z : 'i ’o n y ,  _ 
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